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A L A R M TRWA
Deszcz pogorszył znacznie sytuację

f. Do w ieczora dnia '^ jó r a j s z e g ^ j jy tu -  
jgcja a a  d o rź e ę ^ ; Ipd ry  jjbyla tfa ogó l po-i 
myśląa. Gd ^ a a e td r a  dopiero zaczął sięl 
okreś mnie] szczęśliw y. P rzyczyną — 
fjjCpljbnlę nieco nadmierne }■ deszcz. f  ■y* g 
i Po lekkich przym rozkach nocy ubiegłe) 
na' O drze ruszyły  się w o d y  żw awiej pod 
Raciborzem, gdzie spływ  podgórski on dał 
przyrost- £28 :errf..,W!:pe(ftrdnrę już fala za­
częła się.®ieco obniżać, nie m ając nowych

impulsów do w zrostu. F ala  ta  do jdge  do 
iW rocteu iaf mniej wieeej W jphidędżialek. 
weśli nie wzmocnią foj nowe- zasoby w o­
dy  nie pow inna; być wielką.

Nie'  byłoby! kórzystnó, gdyby w  m iędzy­
czasie ruszyła Nysa K łodzka i złączyła swa 
faię.: W tedj-: przybórVbyt8^ spory , ty m  h ar­
dziej, że z tćfeńóiWż-ttińródeł O dry sygnali­
zow ane ifcst gw ałtow ne w ezbran ie potoków 
gd tsk ic h z-sz y b k o " tający  e h in ie g ó  w.

Min. Bidault w Warszawie
‘ WARSZAWA (Obsl. w ł i .  M inister spraw  zagranicznych Franell B idault w  drodze 
na konferencję moskiewska zatrzym ał sic w czoraj W W arszaw ie, 

k O godz. 9,25 zajechał na dw orzec Gdański w  W arszaw ie udekorow any chorągw ia­
mi polskimi ł  francuskimi specjalny ekśpress, którym  odbyw a podróż delegacja fran­
cuska. '' ■ • ' ’

Na dw orcu oczekiw ał polski minister 
spraw  zagranłcznybh Zygmunt Modzelew­
ski, nrtn,’ S k rzeszew sk i,' Ambasador *1*tISP  
cji, dyrektorzy  departam entów  i dzienni­
karze.
i Ja^ ty^o pociąg' stńnąi :na peronie, do sa­
lonki;. $!fn/ Bijjate ucfetł się. na powitanie 
triin. 'Modzelewski i niin. SkrzeszeWski po­
czym W' ichbtoczPiiiu wyszedł i  odkryta 
głowa min. Wtóftfc ** r . “ , 
i j.Ro powitaniach mirr ster Francji przed 
mikrofonem oświadczył, iż czuje siębar-. 
dzó szcżęsfiwy, ie  znaiazł się w warsza­
wie wśród narodu spfzyrftiefżónego, któ­
ry walczył razęm z Francją.

^ ę i s i a j l l  ffiSslSJF f^lśkiw ąita,; B i lA S  I M  
kończył p^erfów m ńiei dodając „krlcls^cie' 
ku świetlanej przyszłości", 

r  w ra z  z miń?* M odzelewskim i 
skim udał ą ię  nńp. Bidault na z w ie d z c ie  
W arszaw y, za trzym ując się cjłużsżą chwi- 
I lę przed ^ru j^ ijęa iiy^ i kp& ióteni św, Ktzy-i 
ża. gdzie sppęzyvyą sęi;ce F ry d e ry k ą C h o - 
p in a . ,
; ,  P rzed odjazdem w  dalszą podróż do .Mo­
skwy, dziennikarze zapytyw ali min. Bida­
ult, czy nie uw aża om W arszaw y za- Wła­
ściwe 'm iejsce dla kongresu pokojowego z 
Njemęarui, ...... ,.....

•r*r , W arszaw a ma w szelkie ' dane po te­
ma — zapewnił, min. B idault:;$ i 

Express odszedł* do M oskwy o godz:
'■ 11,45. >■ - . ,!• in*«S %$ Hf »*H

Nowy prezydent
m. Wrocław la ofee muje 
ur/^dcm,anfe U - , > b o f f ks t b *
i W dniu dzisiejszym  obejm uje urzędow a­
nie ob. Kupczyński Bronisław, nowomia- 
towany prezydent m. W rocław ia.

Ob. Kupczyński był ostatnio przew odni­
czącym OKZZ w  K atow icach i  jest zna- 
tym na tam tejszym  terenie działaczem  ro­
botniczym.

Australia odmawia
ratyfikacjluliładu 
w Breton Woods

PARYŻ. (PAP). — Agencja* France Presse 
donosi z Camberra, ; że parlament australijski 
15 głosami przeciwko 24 odmówił ratyfikacji 
"kładu w Breton Woods. Przeciwko ratyfikacji 
losowało również 6 ministrów. Premier Cłiif- 
f e  oświadczył, że partia pracy zgodziłaby się 
«a układ z Breton Woods p,od warunkiem, że 
pistralia miałaby takię same prawa jak człony 
kawie założyciele. Jak wiadomo prawa człon- 
ków założycieli posiada ją państwa, które, pyzy  ̂
Sępiły do układu przed 31 gl-udnia ubiegłego 
roku. . . .  I

D obrą okolicznością- jest, że ruszyła Ny­
sa Łużycka, bo w pada ona do O dry tak 
d ą ie k b /ż e  prawdopodobnie jej p fżybór nie 
spotka się już z  falami jać ie idą z górnej 
Qdr,y. Bardzo też pomyślną okolicznością 
dla dolnej O dry jest ruszenie W arty,, bo 
jej'fala^ powodziowa ju ż  posunie się ku mo­
rzu zanim nadejdą w ody z górnej części 
rzeki. • ■■■ ■...
I Na Nysie Łużyckiej- w zrost wfód jest 
szybki. W  ciągli 5 godżin tylko zaobserw o­
wano 80 cm. Mf Radoszycach, powyżej 
Zgorzelca musiano częściowo ew akuować 
ludność z m iasta, gdyż woda płynie ulica­
mi. Ew akuowano też ludność częściowo z 
P ieńska nad Nysą.

Na Odrze-pod Groszowicami pow stał po­
w ażny zator, ale na szczęście spłynął 
szczęśliwie,
| 'W  t r i  chwffi w  wieJn miejscowościach 
na Odrze; lody już spływ ają.

Jeśli wczoraj jeszcze sytuacja na Odrze 
n teedstaWiajfe-sl^ łia^dzm dobrze, to*.W do-, 
rzećżit W isły •— Im o  Tnaezfej. NhłgroM te! 
w yglądał San. W  Przem yślu i Krasiczy­
nie utw orzyły  się  duże- M ió fy . "SytuacjS 
je s t poważną. ■ . ■ ' ■

Dopływ W isły, W isłok, nię m ający dób- 
r e j ? opinii. — w ezbrał -m ocno i zniszczył 
dw a m osty. Za to Mebezpieczny. Dunajec 
łagodnie Unosił sw e ‘ łodjr.
: W  korounikafach, jakie będą nadchodzić, 
z górnej O d ty  trzeba zw racać uwagę na 
dwie m iejscowości: Racibórz i Brzeg. Z

i R aciborza! w b ifa ' idzie dt> W rócłśJwia ' ołto-i 
łp 80 -godzin, a ż Brżegu^okofó-2tf. :
. Dziś w sż y śc y  mifeśżkańCy Dolrtć'g(i ślą-; 

sita- W thiejscow ościaeh- położonych nad 
rzekami powinni uw ażać ' na zarządzenia

;!|omi\ę)ÓW prfęeiwW Wpdzjowyię|i- i 
I W e , W rocław iu dzień m am y : spo- 

•l|ojnyv jeśli chodzi o , sam ą rzekę. Trzeba 
:W ll |o ,^ ra .(^ ć  ^w ągę, czy nie: słychać coś! 
4  zatbrafen,. bo w.t®4y należy się licżyć zi 
rozsadzaniem  ic h  przez m ateria ł w^bucho-) 
w yr-“ -
‘ Komitet P rzeciw pow odziow y w » W roj;- 
ławiu ma trudne zadanie. Ułfcó nie uprząt-' 
mięto ze śiiiegu, co /paraliżuje komunikację 
itram wajow ą, k tóra już ledwo dybha a t ó -  
żę. T- tęjofonięaną: Pochodzi tó  te ż  z  tego 
powodu, nie: poprzepyęhano studzienek 
ikanałowych,. w oda w obec' tego s to i na uli­
cach całymi jeziorami, nie pozw alając prze­
jechać tram w ajam  i przez przesączanie sie 
d o , kabli 4tęlefonitanydL ,— blokując apara­
ty ^  tak bardzo potrzebne^. I • i j j j  ^
’” ^ a m o c f f ó d ^ t i^ r n a |a  utrudnimie*W& rim -
k Ł , . .  . . . , i  «

Zdrajca Francji
skażany na śmierć 
; PARYŻ (Obsł. w!.). B. ambasador 
rządu Vichy de Brinon został wyro^ 
kiem sądu skazany za zdradę narodu 
na karę śmierci.

Delegacja Najwyższej 
Rady ZSRR 
w Londynie

LONDYN (Obsł. wł.). Na zaproszę^ 
nie obu-Izb angielskiego parlamentu 
przybyła do Londynu delegacja Naj­
wyższej Rady ZSRR. Delegacja weź­
mie udział, w bankiecie, który zostanie 
wydany na jej część przez parlament 
brytyjski w przyszły wtorek.

Wszystkie warsztaty 
rzemieślnicze przechodzą 

w  ręce prywatne
. Celem jak  najszybszego wprowadzenia: 

w życie na Dolnym Śląsku m odelu go­
spodarczego dąży - się do,. ukończenia 
przekazania warsztatów  rzemieślniczych 
w ręce pryw atne.

Ponieważ dotąd cały szereg posiada­
jących , warsztaty, rzemieślnicze nie zło­
żyło wniosku o dzierżawę, przystąpiono 
do zakończenia akcji.

W ychodząc z założenia, że wnioski o  
dzierżawę n ie złożyli tylko cł, k tów y 
bądź nie posiadają kw alifikacji, bądź ci, 
k tórzy .ukryw ają się  na Dolnym Śląsku 
ze względów politycznych przystąpiono 
do  akcji zabezpieczenia n ie  wydzierża­
wionych w arsztatów.

W arszta ty  te  Zostaną w  dniu 1 maja 
19R  r. zabezpieczone i jtrzekazaiie ńó- 
wym osadnikom Dolnego Śląska. , 

Dlatego ci, k tórzy dotąd nie postaw ili 
wniosku o . dzierżawę w inni najpóźniej 
do 2S m arca 1947 r, .postawić tak i wnio­
sek w e w łaściw ym Starostw ie, gdyż, po  
tym _term inte w arsztat ich będzie prze­
kazany, komu, innemu.

Dotyczy to  wszystkich w arsztatów ,. 
Co do k tórych nie zaw arto dotąd umo­
wy dzierżawnej , z ÓU1, '  Gen.

Premier Cyrankiewicz powrócił z  Moskwy
WARSZAWA (Obsl. wl.). Wczoraj o godz. 15. odbylt^się uroczyste powi­

tanie na dworcu kolejowym powracającego z narad w Moskwie Premiera 
Józefa Cyrankiewicza i min. Hilarego Minca.

Na bogato udekorowanym chorągwiami polskimi peronie oczekiwali w 
komplecie członkowie rządu oraz Naczelny Dowódca Wojsk marsz. , Rola- 
Żymierski w otoczeniu generalicji oraz członków korpusu dyplomatycznego i 
dziennikarze.

ikompanii przywitał S e  z ąebranyini tu  
jdworcHajo . ipikrofo-
tiu krofKie''przemówenie, podkreSfńjąc 
że powraca: z konferencji *z rządem re­
publiki radzieckiej, na której utrwalił 
siei sojusz między •, Polską a Republiką 
Radziecką zrodzonej z walki jb krwi i 
‘Przeistoczył w stały sojusz codziennej 
Współpracy pokojowej między obu 
zaprzyjaźnionymi narodami. - 
i wZ rozmów jestem całkowicie zado­
wolony — Oświadczył Premier Cyran- > 
kiewtcz, zarówno co do spraw poszcze­
gólny cHifakie się na konferencji wyib- 
niły, jak i omówienia całokształtu sto- 
spików tttlę d ^  obń ppftw .ąm i.B

Jest to sojusz mający na celu utrwa- 
leniepokojit i zabezpieczenie się prze- 
i^wfcblmdżliwolfctóifcnótyej agresji; $o- 
[jusz oparty o nowe granice, które moż­
liwość tej agresji bamuMv ' ' ;

Pod tym względęfh celg politykr pol­
skiej .zostały całkowicie, osiągnięte.

Myśl; aby uniemożliwić przyszło- 
j ąci nowej agresji ttiemieckiej panuje 
dziś. we wszystkich' narodach słowian-' 
jskipą i mą ona j e ż , zrozufniepie. we

W chwili wjazdu pociągu na dwo? 
rzec, orkiestra kompanii honorowe! 
[wojska odegfała Hymn ^Naródowy ą 
[dowódca komunii'po,wyjściu premię*, 
|ra z pocfążttMożyrrapbrt. - :
[ Premier po przejściu przed frontem

Pakt czechosłowacko polski paktem historycznym
Oświadczenie ministra Modzelewskiego

Wa r s z a w a  (||A P). Minister spraw 
, zagranicznych R. P. Zygmunt Modze­

lewski udzielił przedstawicielowi Pol- 
. skiej Agencji Prasowej wywiadu- n a ' te- 
-' 'm at paktu/ o przyjaźni i pomocy yrza- 

^  jemnej między Czechosłowacją a Polską.
Jakie jest. znaczenie paktu o przyjaźni i 

Pomocy wzajemnej między Czeckoęłowacjtj i 
p»hką?
^ P a k t  o przyjaźni l i pomocy wzajemnej 

jPąjdzy Polską i Czechosłowacją zamyka w sto- 
| Wka<h między dwoma: sąsiadującymi ze sobą 
Wjmni jeden okres i otwiera nowy.. Pę. ostąt- 
W  Wojnie w zagadnieniach iniędzynarodo*
! Polska i Ć^echosłowacja ,;bąrdzo , często 
|P»®wały stanowiska bardzo zbliżone. Dotjr- 
jj .ło Zwłaszcza centralnego zagadnienia pokó- 

' Europie, ą.więc stosunku do Niemiec. T ą  
stanowisk (Czechosłowacji' i  Polski

nie jest przjf&tdkpwą ale wjjdywa z faktu,, że 
oba kraje w jednakim stopnin zagrożone są 
przez agresję niemiecką. Wspólnota interesów 
oraz demokratyczny charakter rządów w obu 
krajach spowodowały! coraz większe zbliżenie 
się Czechosłowacji i Polski r  rzecz jasna mu­
siały w konsekwencji doprowadzić do zawar­
cia paktu ó [ przyjaźni, Pakt jest gwarancją, że 
stropy będące jeszcze w zawieszeniu zostanę 
między obydwonia. krajami załatwione w duchu 
jprzyjązni i braterskiej, zgody. Tym samym o- 
twiera on nowy, etap, jak najhardziej owocnej 
współpracy . między obydwoma krajami. Stąje 
się przez to sąmo czynnikiera wzmocnienia po­
koju w, Europie. ^  tym sensie jęs t to. pakt,: 
bez przesady o, znaczeniu historycznym. . ..

— /oktę śą,.perspektyu>y współpracy między 
Czechosłowacją i  Polską? 
i  Polska i Czechosłowacja jako państwa sąsia­

h  N A S I O N A  W A R Z Y W  i K W  A T O W  | d
U  doborow ych odm ian o gwarantow ane! sile  kiełkow ania ‘ j
*  sprzedaje: SPC L D Z IE L N IA  0 W OC ARSK i  -W A R ZY W N IC ZA  A

W rocław, pl. Lęgnicki V  pi. Trąebiiięld 7,:«l. Łokietka 2 . S4) >A»

dujące ze sobą, z których, jedno ma dostęp do 
morza a drugie nie, lecz które leży ty centrum 
Europy, mogą rozwinąć jak najprędzej owoeną 
współpracę gospodarczą. Wyobrażam sobie, ją 
w możliwości jak w możliwolci zawarcie ssife-' 
rokiego traktatu handlowego, który uwzględni 
jędnocześpie sprawy tranzyto przez obydwa 
kraje. Wykorzystanie naszych portów przez za- 

; przyjaźnioną , Czechosłowację i zapewnienie do- 
. godnego dla Polski tranzytu przez Czeehosło-,- 
wację. Bardzo pożytecznym będzie również: dla 
obydwa krajów zacieśnienie więzów kultural­
nych. Historia splatała fosy obn tych krajów, 
wspólne pochodzenie wspólną walką z Niemca­
mi — wszystko stwa,rza grunt dla współpracy 
kulturalnej między narodem polskim z jednej 

.strony .a narodem czeskim i słowackim z dru­
giej stzony. W dziedzinie polityki: międzynaro­
dowej oba zaprzyjaźnione -'kraje będą mogły 
jeszcze bardziej skutecznie współpracować przy 
omąwiąniu traktatu w sprawie. Niemiec i  w 
umacnianiu dzieła pokoju Q0 terenie organiza­
cji narodów zjednoczonych. Jeątem przekona­
ny, że cały; naród polski przyjmie z wielkim 
Zadowoleniem: mające wkrótce nastąpić podpi­
sanie paktu ę przyjaźni i pomocy wzajemnej 
f  bratnią Czechosłowacją i zgotuje serdeczne 
przyjęcie jej praedstawicielom.

Rejestracja
cudzoziemców w Niemczech

LONDYN |  (Obsł. wł.). W- dniu 
^wczorajszym odbyła sfę w  Duessel- 
iddrfife w  śtrefie b ry ty jsk iej pierwsza 
re jes trac ja  cudzoziemców, .pjzywie- 
zionych przez Niem ców w  czasib 
w ojny  do p racy  w  Rzeszy.

Francji a prawdopodobnie znajdzie. zro~ 
zumienie u iw^ysikidh'- miłującycli po- 
■kój narodów-
| Z te j racji można mieć nadzieję na 
ipomyśińy■■■ wynik konferencji poko!#: 
'Wejj kstóra niebawem zacznie się w 
Mosfewfe. jf*i
| Z koieł do tókfbtóftu RfżtemóWił Miii. 
>MiliC:,-tffó \ffąc
w^Meskkyfe w sprawach gospodar- 
jczych.
; Załatwiono widie zaległych spraw ż 
rezultatem dodatnim dla Polski i pod 
tym względem *zr©bteao poważny krok 
naprzód od okresu powojennego do 
rfotznńteycli śtd®jnków sąsiedzkich mię­
dzy oba krajami.

Miń. Massaryk woła  
„ n a r e s z c i e " !

PRAGA. (Obsł. wł.) M inister spraw za- 
graniCznych Czechosłowacji M assaryk wy- 
powiedział się o wynikach p ertrak tac ji z 
Polską W sprawie paktu  przyjaźni i pó- 
'mo<^. '

„Pierwsze wrażenie, jakiego doznałem 
wobec tom iku konferencji, da się scharak­
teryzować w  Sowie „nareszcie!" Między 
Polskę i Czechosłowację jes t ta k  dużo wspói 
nych interesów, że koniecznością było po­
rozumieć się, a .nię czekać dalej w myśl 
maksymy „ce się odwlecze, to  nie uciecze", 
;aHfó „jakoś to  będzie", Wyznawanie takich 
maksym byłoby niewłaściwe, dotychczasowy 
stan  bowiem między obn krajam i stanowił 
Jakby lukę w  rodzinie narodów słowiańskich.

Tylko; porozumienie się wzmocni na tere­
nie międzynarodowym wspólne znaczenie 
obn państw, zwłaszcza jeśli chodzi' o Niem­
e j ,  Tylko wspólna platform a działania oJ>u 
państw może uniemożliwić w przyszłości 
agresję niemiecką.

Patrzę n a  tę  sprawę oczyma optym isty"— 
zakończył minister.

Redaktor naczelny  przyjm uje codziennie z w yjątk iem  sobót 
w  godzinach od  11 — 12. Sekretarz przy jm uje w  godzinach 
od  ó —-U. N adesłanych  rękopisów  redakcja n ie  sw raoa
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K omedii 
akt ostatni

Pierwszy akt tej komedii grany był w  
Londynie. Reżyserem i  bohaterem jej 
b y | pan Stanisław Mikołajczyk. W od­
powiednim momencie akcji reżyser u- 
znal sa stosowne, że bohater ma się pod 
koniec pierwszego aktu wycofać s  akcji. 
Tak się też stało i pierwszy akt kończy 
się pełną chwały sytuacją dla bohatera.

W antrakcie pan Mikołajczyk próbuje 
po raz pierwszy, wytargować swojo hi­
storyczne dziś procenty w Moskwie. 
Polaki Komitet Wyzwolenia Narodowe­
go nie daje na sobie nic wymusić. Roz­
poczyna się drugi akt. Komedia przeo­
braża się w okrutną tragedię. Pan Miko­
łajczyk zdobywa się na odwagę i po­
święcenie dla narodu i udaje się w nie­
bezpieczną drogę do Polski. Che* naj- 
miłotdwiej panować stęsknionemu lu­
dowi polskiemu. „Witaj nam, witaj, mity 
hospodynie". Nastrój jak w opowiada­
niu o Kazimierzu . Odnowicielu. Pan 
Mikołajczyk przyjechał, zastał w  Polsce 
ruch ludowy, grupujący się dokoła 
Stronnictwa Ludowego. No, tak — pan 
Mikołajczyk wiedział przecież, co to 
jest. Wiadomo — sami bolszewicy, chcą 
chłopa pozamykać w  kołchozach, albo 
może nawet jeszcze gonej. Polskie 
chłopstwo, jak chłopi — jeżeli pan Mi­
kołajczyk mówią, że będą chłopów 
pchali do kołchozów, to pewnikiem tak 
będzie. Jaka jest na to rada? Ano, Pol­
skie Stronnictwo Ludowe. I pan Miko­
łajczyk zrobił rozłam w  polskim ruchu 
ludowym. Po co rozłam? Bo ■— powiada 
-  esy ja mam ooi. do was, że n was są 
dwie partie robotnicze? W ięc dlaczego 
nie mogą być dwie partie chłopskie?

Postanowiono mu się do tej sprawy 
nie wtrącać. Niech sobie chłopi zała­
twiają tę sprawę między sobą. Ale tu 
się dopiero zaczęło. Wnet pokazało się, 
że tu nie mają między sobą nic do za­
łatwienia chłopi, bo w partii pana Mi­
kołajczyka chłopów można policzyć na 
palcach u obu Yąk, a reszta to dokoopto­
wani chłopi — na czas wyborów. My 
lubimy bardzo komedie, ale znowu nie 
takie, gdzie najpierw można się uśmiać, 
ale sa to później trzeba tym więcej pła­
kać. A płakać trzeba było zaraz. Bo za 
dużo tych dokooptowanych chłopów 
Mikołajczyka siedziało po lasach 1 w  
miastach, a za mało mieszkało po 
wsiach.

A pan Mikołajczyk uznał widocznie, 
że nie ma żadnej tragedii, a jest dalej 
komedia, bo zaczął sobie wyliczać pro­
centy. Całkiem, jak w  Londynie albo w 
Moskwie. Ani mniej, ani więcej tylko 
fs . Mówił, że go samego drożej kosztuje 
i n ie  może taniej oddać. Słuchali, słu­
chali, aż wreszcie powiedzieli mu: 
chcesz 30, to bierz jut:, póki coi dają, bo 
za chw ilę nic nie zechcą dać i nic nie 
dostaniesz. Był pan Mikołajczyk hardy 
i  zatokow a! się  jak głuszec. Nic nie w i­
dzia ł i nie Słyszał dokoła siebie, tylko 
siebie, pana Churchilla i  owe procenty 
od swojego kapitału politycznego.

Tym razem przerwa między drugim, a 
ostatnim aktem była krótka. Zaraz , na 
początku  trzeciego aktu b yły wybory i 
pokazało się, że kapitał jest tak ile  ulo­
kowany, te nie przyniósł więcej jak 7 % .  
D ziesięć rasy mniej, niż kombinował 
pan Mikołajczyk.' Znaczy, że pmespeku- 
lował się pan prezes i  jest bardzo złym 
kupcem. Tego samego zdania byli przy­
jaciele polityczni. Pan prezes trzymał 
in teres za twarz, jak długo się dato, 
przyjaciele powiedzieli, że mąją dość. 
Nie mogli mieć zaufania do prezesa, 
k tó ry  nie umie kalkulować, ani liczyć do 
siedm iu .

Ostatni akt kończy się u nas na Dol­
nym Śląsku. Wczoraj donieśliśmy o roz­
wiązaniu wojewódzkiego Zarządu PSL 
wa Wrocławiu. Była ta organizacja od 
pierwszej chwili niezwykle trudna i 
sprawiała wiele kłopota panu prezeso­
wi. Po prosta nie chcieli zrozumieć, że 
trzeba być w opozycji — nawet na Dol­
nym kląsku, mimo że przyszłość toj' sto­
rni zależy od jedności całego narodu 
polskiego i od jego zgodnej współpra­
cy. I przyszła taka Chwila, gdy pan pre­
zes został generałem bez armii.. Starzy 
działacze ludowi, zgrupowani. na Dol­
nym Śląsku są patriotami polskimi i zda­
ją sobie zbyt dobrze- sprawą s tego, śe 
skończy! się okres improwizacji: a im­
prowizacje pana prezesa Mikołajczyka 
kosztowały Polskie Stronnictwo Ludowe 
blisko sto mandatów, które ominęły je a 
powodu zerwania rokowań o przystą­
pienie do Bloku. To wytknęli panu pre­
zesowi w organie lewicy PSL „Chłopi i 
Państwo", przedstawiając mu dokładną 
tabelkę jak mogło być, a jak jest.

Takiego afrontu nie mógł snieść pan 
prezes i rozwiązał zarząd PSL-n na Dól- 
nym Śląsku. Jesteśmy pewni, że taki 
rozwój wypadków przyspieszy tylko 
konsolidację polskiego ruchn ludowego 
i przyczyni się de wzmocnienia współ­
pracy partii politycznych w Polsce dla 
debra odbudowy kraju.

bw.

W przededniu podpisania paktu polsko-czechosłowackiego

Narody czechosłowacki i polski 
na  w ła śc iw e j  drodze

Wywiad przedstawiciela SAP z ministrem Hejretem
WARSZAWA (SAP) — W związku z przyjazdem delegacji czechosłowackiej do War­

szawy i podpisaniem paktu polsko-czechosłowackiego przedstawiciel dyplomatyczny SAP przc- 
prowadził wywiad z pełnomocnym ministrem Republiki Czechosłowackiej, p Hejretem;
— la k  ocenia Pan Minister palet przyptśni i 

współpracy naszych narodów?
-— Podpisanie paktu przyjaźni i współpracy 

między Rządem Czechosłowackim a Krządem 
Polskim ma kolosalne znaczenie polityczne. 
Pakt ten będzie bowiem podstawą do uregulo­
wania stosunków, czechosłowacko-polskich i 
wstępem do dalszych pertraktacji, które umo­
żliwią najściślejszą współpracę nasZyeh bratnich 
.narodów na polu politycznym, ekonomicznym 
i kulturalnym.

—- Ostatnie miesiące przyniosły w stosunkach 
politycznych bardzo skntecZną współpracę de­
legatów Czechosłowacji i Polski pa Międzyna­
rodowych Konferencjach. Współpraca ta jest 
bardzo ważna właśnie teraz, kiedy na konfe­
rencji w Moskwie rozpatrywany będzie problem 
podpisania pokoju * Niemcami, problem bar*

O lm nurfin?
n ® o t f  r y  z  D a n i i

GDYNIA (ZAP). Stocznie rybackie 
w  Gdyni w najbliższym czasie otrzy­
mywać będą dla budowanych .ku­
ltów rybackich motory z Danii, któro 
już na miejscu poddawane będą ba­
daniu mocy silnika. W tym oein w  
Gdyni już w  najbliższym czasie 
powstanie tak rwana stacja prób. 
Produkcja kutrów rybackich w stocz­
ni gdyńskiej odbywa się seryjnie i 
to typu polskiego „MIR 20a".

Gcrcra* Marschałl
odleciał z Parv*a

PARYŻ. Samolot generała M arschalla wy­
startował o godzinie 13-ej z- lotniska Orfy 
w  kierunku Moskwy via Berlin.,

dzo ważny, bo istotny dla przyszłości obu na - 
-szych narodów.

Podpisanie umowy o przyjaźni i Współpracy 
między narodami czeskim, słowackim a pol­
skim, przyjęte będzie ze szczerą radością i sa­
tysfakcją w Czechosłowacji, jak niewątpliwie 
również w całej Połsee, ponieważ umowa tego 
rodzaju odpowiada życzeniom mas ludowych, 
które uświadamiają sobie, że współpraca jest 
odpowiednikiem życiowych interesów zachod­
niej słowiańszczyzny, 1000 lat .£egrqżonej przez 
brutalną niemiecką agresję.

* Po umowach podpisanych przeZ^Tlzechośfo- 
wację i Pojskę $ Z S R R i Jugosławią, umowa 
między Czechosłowacją i Polską będzie po­
twierdzeniem . ciągle wzrastającej -współpracy 
narodów słowiańskich, — współpracy, któ*w 
jest jedńę-z gwarancji pokoju. Dlatego też podli 
pisanie umowy czcohosłowacko-potskirj będzie 
prryjętSpK wielkim zadowoleniem wszędzie, 
gdzie myśli tlę Ręzciwie o stabilizacji stosun­
ków w Europie. -

— Jak zdaniem Pana Ministra ułoży się 
przyszła współpraca między naszymi narodami?

Podpisanie paktu o przyjaźni i współ­
pracy wskżźuje na’ to, że naśze narody Wstąpił? 
na Jedną wspólną i właściwą drogę.' Widzimy 
przed sobą wielką przyszłość i wielkie wspólne 
interesy, zostawiając na uboczu wszystkie 
mniejsze sprawy, które, — jak wierzymy —• 

.załatwione zostaną w duchu prawdziwej przy­
jaźni. Właśnie dlatego przekonany jestem M  
mówi minister Hejret, — że teraż właśnie mo­
żliwe będzie zorganizowanie współpracy na jak 
najszerszej płaszczyźnie ekonomicznej i kultu­
ralnej.

Zainteresowania Polski i Czechosłowacji 
uzupełniają się w zagadnieniach ekonomicznych 
i transportowych. Współpracę naszych narodów 
ną tym polu planować będziemy w ramach 
dwuletniego planu gospodarczego Czechosłowa­
cji ł trzyletniego planu gospodarczego' Polski.

O wielkim znaczeniu politycznym, jakie 
przywiązujemy do. paktu polsko-czechosłowac­
kiego świadczy skład naszej delegacji, której 
przewodniczy premier' Clement Gottrałd, przy­
wódca partii komunistycznej i całego frontu 
jedności narodowej. Z nazwiskiem jego łączy

W Anglii panu e w dalszym c i p  ostra zima
Londyn znowu pod warstwą śniegu

LONDYN. (Obsł. wł.) W skutek silnych 
opadów śnieżnych, które bez prasowy na­
wiedzają Anglię, potworzyły się zaspy 
śnieżne, utrudniające transport kolejowy. 
Wywołuje to niezwykłe zamieszanie i  bez­
wład w  produkcji. Brak węgla wywołał za­
stój w  całym szeregu fabryk 1 zakładów 
przemysłowych. Szczególnie silnie odczuwa-

Pogłoski o  zabójstw c 
Franco

LONDYN (PAP). Agencja Reutera donosi, 
że hiszpańskie kilia urzędowe w Londynie (t. 
cw. koła franksistowskie) określiły dziś jako 
„śmieszny wymysł" doniesienia z Paryża jako-, 
by gen. ‘ Frant® został zamordowany' W Ma­
drycie. Rzecznik ambasady Franco oświadczył, 
że gdyby się stało coś podobnego z pewnością 
wiedziałby o tym.

Wielki kontrakt 
eksportowy łososia

GDYNIA (ZAP). Tow arzystw o R ybac­
k ie  „A rka" zaw arło  um ow ę n a  eksport 
20 to n  łososia d o  A nglii. W  zw iązku 
Z tym  spodziew ać cię n a le ży  znacz­
nego  w zm ożenie akcji t, po łow ów  
tej w ysoko  w artościow ej ry b y  tek  p o ­
żądane j n a  ry n k u  ang ie lsk im  dzięk i 
której nasze gospodars tw o  n arodow e 
usy sk a  p o w ażn e zasoby  dev iz .

ny jest brak węgla zarówno w  Londynie jak 
i  w  innych miastach. Wiele wsi jest w  ogó­
le odciętych od dostawy żywności.

LONDYN. (SAP) W ielka B rytania jest 
jakby przecięta na dwie części: północną i 
południową wskutek gwałtownego deszczu ze 
śniegiem oraz raptownej odwilży. Wszystkie 
drogi wiodące' z południa na' północ byty 
zablokowane. Wiele pociągów zatrzymywało 
się w  polu, setki pasażerów nie mogło do 
trzeć do celu' Swej podróży. Wiele w si-zo­
stało zupełnie odciętych od Świata. Gwał­
towny w iatr wyrywał drzewa oraz słupy te ­
legraficzne. Prognoza meteorologiczna wska­
zuje, iż  zbliża się do Wielkiej Brytanii ob» 
szar niskiego ciśnienia, który hamuje na­
dejście wiosennej pogody.

Zachodzą ohawy, iż W, B rytanii grozi no­
wy kryzys węglowy. W  niektórych ośrod­
kach brak żywności.

Londyn jes t pokryty grubą warstwą śnie­
gu, k tóry  uniemożliwił w wielu okręgach 
komunikację. W skutek tego tysiące ludzi 
nie przybyło do pracy.

Transport Żydów 
na Cy pr

i LONDYN (PAP). Agencja Reutera donosi, 
że do portu Famugusta n* Cyprze, przybył 
transport t«x) nielegalnych imigrantów żydow­
skich deportowanych na mocy palestyńskiego 
isądu najwyższego.

się szczęśliwa polityczno ewolucja Czechosło­
wacji,‘dokonaną w ostatnim roku. -W delegacji 
biorą ponadto udział przedstawiciele , wazyst- 
kiim UjtrupowaA^fiolitycząycIfi minister zprsiw 
zagranicznych, Jan Masaeyk, minister przemy­
słu — Bogumił I.au.zraani jśfen  z przywódców 
partii socjalistycznej, który zrealizował unaro­
dowienie podstawowych gałęzi pfremyśtu ćifif-' 
chosłowackiego i niedawno bawił w Polsce, mi­
nister handlu zagranicznego — d r Hubert Rip- 
ka, narodowy socjalista, minister poczt 1 tele­
grafów — Halą Katol, Stron. Ludowe, gen. 
Swoboda — minister ohrony narodowej, mini­
ster komunikacji Pieter, sekretarz stanu w mi­
nisterstwie spraw zagranicznych dr-W . Cłemen 
tis, wybitny przywódca słowackiej partii komu- 
nistycznej i sekretarz generalny ministerstwa 
spraw zagranicanych — ambasador Heidrich, 
były przywódca, czechosłowackiego ruchu opo­
ru- Z delegacją przyjadą również liczni eks­
perci. :

Taki składŚdelegacji umożliwi nawiązanie jak 
najszerszych kontaktów między poszczególnymi 
resortami obu rządów, co będzie miało nie­
zmiernie duże znaczenie dla dalaaej współpracy 
ohn narodów. Nadto podpisanie paktu 1 włżyta 
delegacji czechosłowackiej w Polsce będą 
mięły doniosły charakter manifestacji przyjaźni 
naszych narodów.

Fischer, Meisńnger 
i Daume proszą 
o faske

W A R S Z A W A  (§ A P .) W  d n iu  6  b. 
m . d o  K a n c e l a r i i  £ % y i l f t e j  P re z y d e n ­
t a  R z e c z y p o s p o l i te j  w p ł y n ę ł y  p ro ś b y
0  ł a s k ę  t r z e c h  n i e m ie c k ic h  z b r o d n ia ­
r z y  w o je n n y c h :  L u d w ik a  F isc h era ^  
J ó z e f a  M e i s s in g e r a  i  M a x a  D a u tu ę -

1&T*
bupał N arodow y na k a rę  śmierci.

W h f lP r  inform acjom , podanym | 
przez YfczorRjs?A wpjgBh, r Pp g z f i B I ; 
Rzeczypospolitej n ić  pow ziął jeszcze 
d e c y z j i  w  t e j  .p j i a w i e .

Porozumienie r
f r a n c u « b  o - a m e r y k  a n g k ł e
w  s p r a w i e  n i e m i e c k i c h  
J fe ^ ić ó w  ( k e l e n n y c l i

PARYŻ. (PAP). — 1Delegacja francuska 1 j 
amerykańska, które prowadziły rokowania w j 
sprawię pracujących We Francji niemieckich J 
jeńców wojennych zabranych do niewoli przez ] 
wojska amerykańskie osiągnęły porozumienie, 
przesłane do Waszyngtonu do Oprobaty. Stany j 
Zjednoczone postawiły Francji dd dyspozycji 
562.000 jeńców iió.iennych, *. których 56 tysięcy !
zatrudnionych zostało w' kopalniach. W paź. i 
dziemlku tiki ręku rząd amerykański zwrócił i  
się do rządu fTancuskiągÓ, fe? pł*ygotował re- 
patriację tych jeńców wojennych w okresie do 1
1 października 1#47 roku, ponieważ Stany Zje­
dnoczone wyznaczyły tę datę jako prekluzyjne J 
dla fipatriacji wojennych jeńców niemieckich 1 
znajdujących się w ich ręku.

Aresztowania w Grecii trwają
Angielskie samoloty przybywają do Aten

LONDYN (PAP). W  związku t  are­
sztowaniem w  Grecji 500 działaczy 
demokratycznych, korespondent dyplo­
matyczny ć„Daily Worker" pisze: „U- 
Ibiegłej nocy wielu spośród 500 demo­
kratów  greckich aresztowanych przez 
włada* podczas zarządzonMjypbławy. 
zostało deportowanych h a  wyspy na 
morzu Egejskim. W  tymże czasie pilóef 
(brytyjscy prowadzili do Aten z Cypru 
5 samolotów „Sptfire". Jest to część 
|90 samolotów wysłanych rządowi gre­
ckiemu. Mężczyźni i kobiety, których 
aresztowano w tal nowej fazie terroru, 
rozpętanego przez monarchistów gre­
ckich, są liberałami, komunistami i 
sympatykami lewicy. Aresztowania 
trwają. Odbywają się one pod. osobi­
stym dozorem osławionego generała 
Zervasa, nowego ministra porządku 
publicznego, który otrzymał specjalne 
instrukcje „oczyszczenia" rucfii^EAM 
w Atenach i innych ośrodkach. Wśród 
aresztowanych znajdują się czołowi 
idzfeftgdwie* GAM, lewicowej organi­
zacji młodzieży i partii agrarnej. Obe­
cna’akcja policji bezpieczeństwa fest 
uważana za Wstęp do generalnej ofen­

sywy rządu przeciwko powstańcom"; i 
Jednocześnie dziennik podkreśla, te 
rząd grecki wystosował naglący apel 
do Stanów Zjednoczonych o pomoc fi­
nansową. Rokowania mają się toczyć;.] 
bezpośrednio miedzy rządem Stanów ! 
Zjednoczonych a .rządem greckim.

Szmugiel narkotyków
w samochodach boiskowych , 

JEROZOLIMA (PAP). W  2 lam ocho-J 
d e c h  p rz ew o ż ący c h  cz łonków  zespołu 
tea tra ln eg o , w y itę p u ją c e g o  W bry tyK J 
sk ich  o d d z ia ła ch  w o jsk o w y c h , skonfisko­
w ano  24 puszk i w y p e łn io n e  narkotykami 
:—  haszyszem  i  o p tan tem , j

Brak opon
samochodowych powodem 
strat ku

PARYR (PAP). Z  A lg ie ru  donoszą, ie 
tam tejsi szoferzy taksów ek  proklamowali 
24 g o d z in n y  s tra jk  n a  znak  protestu 1 
przeciw ko  n ied o s ta tec zn y m  przydziałem 
opo n  zam ochodow yon.

Psy policyine szukają terrorystów
Żołnierze brytyjscy atakowani bronią maszynową

JEROZOLIMA (SAP) Akcja terrorystów 
żydowskich w Palestynie wciąż trwa. W 
Jerozolimie zdarzyły się . trzy zamachy. 
Rzucono dwa granaty na wóz wojskowy 
przejeżdżający na granicy strefy, objęte) 
stanem wojennym. Ranni zostali: Jeden
kapral angielski 1 Jeden policjant żydow­
ski. Dwa inne zamachy urządzono w pobli­
żu hotelu króla Dawida, 

i W pobliżu Rehovotb samochód żydowski 
najechał na minę. Szofer żydowski I pasa­
żer zostali zabici.

Poza tym zanotowano próby zamachów 
;w Haifie. Pierwszy zamach zniszczył bu­
dynek urzędu pomiarów. Drug} zamach był 
'żorgańiżo wany''w feitun Haify..Trzej ta* 
dzie przejeżdżający koło obozu wojękpwe-
go rzucili granaty, które nie spowodowały 
żadnych strat.

JEROZOe IMA (SAP). Organizacja —

„Każdy N iem iec  b y t szp ieg iem
Jak brzmiały czeskie rozkazy kapitułacyjne
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PRAGA (ZAP), Proces Beran ■ Syrovjr pos* 
wolił po ras pierwszy wejrzeć głębiej za kuli­
sy dramatycznych wydarzeń z marca 1934 r„ 
które doprowadziły do kapitulacji i okupowa­
nia Caeeh i Moraw bez jednego wystrzału, oręż 
rzucił snop jaskrawego światła na postawę i  
wartość ówcsesnych czeskich kół kierowni­
czych z „prezydentem" Hachę na czele. Intere­
sujących szczegółów dostarcza dalsze przesłu­
chiwanie świadków. B. radca ministerialny 
Hamaczek opowiada, jak w 1938 roku. 
wydano instrukcje, dotyczące jak najbar­
dzie j, względnego postępowania w stosunku 
do Niemców Sudeckich — henleinoweow, a 
zwłaszcza .nieużywania w zajściach z nimi bro­
ni, aby uniknąć incydentów, która miałyby w 
Niemczech „nieprzyjazne echo", W odniesie­
niu do dnia 15 marca 1939 r. faktem jest, że 
już tego dnia i dni następnych gestapowcy u- 
więzili wielu Czechów, z których cały szereg 
zginęło później pod siekierą kata. Powstaje 
pytanie, skąd Niemcy mieli spisy tych osób?

Św. Hamaczek twierdzi, że 1S marca-jeszcze w 
godzinach nocnych na wieść o kapitulacji przy­
stąpiono do palenia akt, zawierających nazwis­
ka zaufanych ludzi. Akt było tak dużo, że pło­
mienie na podwórzu ministerstwa spr. wewn- 
sięgały dachu, a ludzie przypuszczali, że płonie 
zamek, nad którym widniała Inna. Hamaczek 

Jest zdania, że tu nie wpadły w ręce Niemców 
żadne cenne spisy, a  szybkie aresztowania wy­
jaśnia sobie precyzyjnośrię pracy niemieckie­
go wywiadu. „Każdy Niemiec był właściwie 
szpiegiem. Mieli rozpracowane nawet najmniej­
sze osady,' zanotowane było nazwisko każdego 
obywatela a zaznaczeniem jege zachowania w 
stosunku do Niemców". Świadek nie potrafi 
jednak wyjaśnić przykrego faktu, że 1'3 marca 
po południu aresztowała już niewygodnych 
Niemcom Czechów również policja czeska... 
Ponad to dopuszcza możliwość dostania się W 
ręce Niemców ważnej kartoteki w komendzie 
policji co jego zdaniem spowodowane zostało, 
zdradą.

Z kolei przewodniczący trybunału odczytaj 
zeznania żandarma z miejscowości Ssluknów, 
który 15 marca rano zapytywał ministerstwo 
spraw wewn., co ma robić. O godz. 4.30 rano 
zakomunikowano mu telefonicznie, że Niemcy 
przyjdą i że nie wolno im stawiać oporu (!), 
Jeśił opór nie będzie stawiany — okupacja bę­
dzie tylko przejściową, natomiast opór wywo­
łałby wielkie represje. Rozkazywano dalej, aby 
Niemcońi we wszystkim Rć na rękę, a jeśli bę­
dą tego żądać — aby władze bezpieczeństwa 
wydały im również broń. — Osk. Fischer 
oświadcza, że on takiego rozkazu nie wydał. 
Zapewne uczyniły to władze wojskowe, gdyż 
on redagował swe instrukcje kapitulacyjne do. 
P łe ro  o  godz. 5 rano. Następny świadek, h. rad- 
ca ministerstwa w wydziale bezpieczeństwa No- 
vak obala jednak to twierdzenie Fischera, 
stwierdzając, że rozkaz kapitulącyjny dla or­
ganów bezpieczeństwa o takim właśnie brzmię- ‘ 
niu wydany był z ministerstwa spraw wewnętrz­
nych o godz, 3 rano.

,Jrgun Zvai Leutni" — wykonała atak na 
obóz brytyjski Nedera w pobliżu tfaify. 
W ataku użyto broni maszynowe! oraz 
moździerzy. (

Trzech żołnierzy brytyjskich ora* dwóch 
Irgunistów zostało ratinych.

Wojsko ł policja przy uiyc)u psów polL*.; 
erinyćii przeszukują'ferita. Znaleziono .flfej; 
daleko oporu 6 granatów ręcznych.

Uczeni o mery kam cy
protestu j przeciwko 
zatrudnieniu uc/.onych 
niemieęk(ch

NOWY JORK (PAP), Federacja 
uczonych atomowych USA: wystąpiła 
aa departamentu wojny z ostrym żą­
daniem jąk ^najszybszego wysiania: 
z powrotem do Niemiec sprowa^2?" 
nych do Śtąnów, Zjednoczonych uczór 

(rtych niemieckich. Lift federacji stwier­
dza. że zatrudnienie uczonych nfemie-
ęfcich,h, współpracowników Hitlera*- 
isśt obelgą pod adresem, krajów, które,; 
walczyły a hitleryzmem. Federacja źa; 
da, aby użycie uczonych niemieckich 
ogarniczono do minimum i aby żadne* 
mu z nich nie przyżnano obywatelstw*; 
amerykańskiego (prasa donosiła sw®‘ ( 
go czasu o takich planach władz woj* 
skowych w USA), aby żadnemu z nich 
nie dano zezwolenia na Zatrudnieni* 
w  uniwersytetach amerykańskich g i g  
odesłano ich jak najszybciej dó Nie* 
mieć.

Favelfcz aresztowany
w Q nul

RZYM (PAP). Messagero donosi, ile fnar!°" 
nerkowy prezydent CHorwąoji Antą Pamelo- 
wie* znajdował się . w Genui «kąd 
*b|ee statkiem do Argentyny. , •„

Brak oficjalnych wiadomości czy Pa™*?™ 
znajduje się w grupie 16 Jugusiowiae, siani 
zoetali aresztowani przez władze brytyjskie, j
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Snfeika f «iedir)iu karmelków Dwie godziny pobytu Bevina w Warszawie
Konferencja Moskiewska zakończy się sukcesem

l a t  l i c z y  B e t t y  S k a u t, n o ic -o o d k ry ta  g w ia z d a , ktiórą< w id z im y  • pa,? z d ję c iu  
p : o to c z e n iu  s i e a M i i  k h h e ł k ó w ,  a u te n ty c z n y c h  z-. k tó r y c h  ha& dy\
p i e r z y .  nUtsjpylria s  ........ ^ .F^tuSjAPf: Kęystone. f

O Polakach w Anglii
debatowała angielska Izba Gmin

f LONDYN (PAP.). W  Izb ie  G m in o d ­
b y ła  się b u rz liw ą  „ d y s k u s ja . n a d  w n ie , 
łto n ą  przez m in is tra  sp raw  w ew nętrz­
n y ch  C h u te r E dę po p ra ty k ę  ■ do  u staw y  
PKPR u trzy m u jąc ą  w  moiey n i4 fc» re  
przep isy  d aw n eg o  P olsk iego  W o jsk o w e­
go K odeksu  K arnego  w o b e c I żo łn ierzy  

I po lsk ich  w  W ie lk ie j B ry tan ii. P opraw ­
ka ta  b y ła  przedm io tem  n o ty  p o lsk ie j z 
dn ia l m arc a  Br. „

■ P o p ie ra ją c  w n ies io n ą  p o praw kę, min. 
Ede o św iad czy ł, iż sy tu a c ja  p ra w n ą  
ty ch  żo łn ierzy  p o lsk ich , k t6 rzy^rtia .'ćheą 
w racać d o  sw ojej o jcz y zn y  i  m usi ■ b y ć  
u re gu low aną. R ząd b ry ty jsk i n ap o ty k a  
na tru d n o śc i w  o k re ś le n iu  p o ło że n ia  
p raw p eg o  w  jak im  z n a jd u ją  się  ci ludzie) 
którzy p rz y b y li  d o  W ie lk ie j B ry tan ii p o ­
za przep isam i im ig racy jnym i.

[ M in is te r E de o św iad c zy ł m. In. i’ ,;rząd 
| b ry ty jsk i o fiaro w ał p rz eb y w a ją cy m  Aa 
I n asz y ch  z iem iach  P olakom  d w ie  m ożli- 
. w ości: p o w ro tu  d o  O jczyzny , w  której 
L skorzystało  około, 60 ,tys, o só b ,i l u b . te ż  
im o ż liw o ść  w s tą p ie n ia  d o  rK PR, jed n o s t­

ki w p raw d z ie  n ie  b o jo w ej, lecz pod lega- 
! jącej d y sc y p lin ie  w ojskow ej'.1 Żołnierko 

w stępu jący  d b  PKPR p o  n au c ze n iu  się 
I  języka an g ie lsk ieg o , k ie ro w a l i  są  d o  
KSzkól z a w o d o w y c h  i je s t ' n adz ie ja , że 

cześć ■ n io h  zn a jd zie  p ra cę  w s a k  ład a ch  
Ip re m y s ło w y c h  w  W ie lk ie j B ry tan ii, n ie ­

którzy w y raz ili ch ą ó  d alsze j em igracji, po  
' u k o ń c z e n iu  w yszko len ia .
I  Is tn ie je  je d n a k  jeszcze g ru p a  Polaków ,
| którzy n ie  zam ierza ją pow rócić. jd o . Pol­

ski i n ie  c h c ą  w stąp ić  d o  PKPR, Óświą.d- 
[ czyli o n i, iż czu )ą żię dobrze  w  obozach

9 marca uroczystość?
nadatra aktu A*ła*n<>*ci

W  dniu 9 m arca 1».' odbędą si^ uroczysto­
ści nadania Aktów Wfdsńóści osadnikom' w  

I  następujących powiatacji województwu wro- 
i cławskiego:
| Legnica, Lubań, Lubiń, Kożychów, Ótawa, 
I Syców, J$r*elta, 'Trżębmća, W ałbrzych, W j‘p-t 
i cław, Wołów, Dzierżoniów, Żąbkówide, Bó- 
■ łestawtec, Góra, Jelenia Góra, Bystrzyca, 

Oleśnica. Świdnica, Zgorzelec, Lwówek, Zło- 
l  tória.
I  Największe uroczystości odbędą M i  w 

Dzierżoniowie i Ząbkowicach.

i że są  za dow olen i z b ry ty jsk ic h  p rz y j 
-działów  żyw nościow ych .

* v ^ą  rów nież w śród  Poląkówą, jżd n o sik i 
h a n d lu ją c e  n a  $ sa jfr iY $ jjy ń B tiJraa rab ia - 
fące  w te n  sposoE  w ie lk ie  sum y. Są to 

lu d z ik , ;któ*Y~ .£>iaiścili ob o zy  w ojskow e, 
® k tó ry ch  ł i i^ 'n t> ż n a  nazw ać d ez erte ra ­
m i ,  p o n iew a ż p o lsk ie , s i ty  j s b ^ jp e  .w  
^W ielkiej B iytiiiiii 'p rzńśfa iy  tó n le ć .! J e s t  
to  zbioreiw isko iOĘób p ry w a tn y c h  i ' r ż ą d  
b ry ty jsk i n ie  p o s iad a  o b ec n ie  żadnych . 
jupjraW nień do  trzy m an ia  ich  w  obozach . 
Jeżeli :n ie  c h c ą  pozostać lam  dobroW ol- 
jirfń, lu d z ie  c i m uszą p o d leg a ć  p ew n y m  
p ra w o m .; -

T p  co  p o w ied z ia łem  n ie  odnosi się  do  
żo łn ierzy , k tó rzy  w stąp ili do  PKPR, lecz 
jedypjLe ć(o, ty c h  żo łn ierzy  p o lsk ic h , .k tó­
rzy  n ie  m ogą żię zdecydow ać an i n a  
p ow ró t d o  k ra ju  an i n a  w s tą p ie n ie  d ó  
PKPR..

Podczas dy sk u sji p o s e ł ' P aget stw ier­
dził, iż u trzy m a ń  ją .,w  m ocy  .n ie k tó ry c h  
p rz e p isó w ' A l i  i a a T o rp ę s  A ę t z roku  1940 
w  'ó d h ie s i* riiu '' d o  żo łn ierzy  p o lsk ich  
je s t sprzeczne z k o n s ty tu c ją  b ry ty jsk ą  i

WARSZAWA. (SAP) W  czwartek 6 bm. przejeżdżał przez Warszawę w drodze do 
Moskwy m inister spraw zagranicznych Wielkiej B rytanii, B e v ta .J u ż  o 9 rano na' ude­
korowanym flagami polskimi i  brytyjskim i Dworcu Gdańskim zebrali się przedstawi­
ciele rzędu 1 korpus dyplomatyczny.

Godz. 9.28. Na dworzec ‘ przybywa „Błękitny Express“ , wiozący delegację bry­
tyjską. Pierwszy w drzwiach wagonu m inistra  ukazuje się siwowłosy generał Sir 
Braien Robertson — zastępca gubernatora wojskowego w brytyjskiej strefie okupa­
cyjnej w Niemczectu 4 », &

Do wagonu min. Bevta& wchodzą przedstawiciele rządu polskiego, konsul angielski 
Mr. Philip Broąd, zastępca ambasadora amerykańskiego Mr, Reith i niektórzy z pry­
watnych przyjaciół min. Bevtna, przebywający w Warszawie.

walki, W której odtąd walczyliśmy i  umie­
raliśmy razem. “

Godz. 9.55. Długa kolumna samochodów 
przejeżdża ulicami Warszawy. Min. B erta , 
widząc zrównanie z ziemią okolice getta, 
okazuje'w ielkie poruszenie,
' W  k ilka chwil później samochód dociera 
do P lacu Zamkowego. Min. B erta  nie daje 
po prostu wiary, że znajdujemy się na głów­
n e j arte rii m iasta, k tóra niegdyś tętn iła 
wielkomiejskim życiem. Prosi o zatrzymanie 
au ta i o dokładne objaśnienia.

Jedziemy dalej — Krakowskim Przed­
mieściem, Nowym światem , Aleją S-go Ma­
ja  1 Mostem Poniatowskiego.

W drodze powrotnej min. B erta  prosi o 
pokazanie mu Żoliborza, przy czym szcze­
gólnie interesuje się rozwojem-W arszawskiej 
Spółdzielni Mieszkaniowej,

O ł ł - te j  jesteśmy z powrotem na dworcu, 
gdzie zebrali się przedstawiciele prasy pol­
skiej i pism zagranicznych; Zebranym dzien­
nikarzom min. B erta  oświadczył:

„Jestem  bardzo zadowolony; że jako czło­
nek rządu J . K. M. miałem możność obej­
rzenia stolicy Polski." Przeraża mnie sama 
myśl, w  juk straszny , sposób Niemcy zbu­
rzyli Warszawę, Musimy zbudwać nie ty l­
ko Warszawę, . ale całą zburzoną Europę,

Po krótkiej ceremonii przyw itania min. 
Beyin wysiada z wagonu i udaje Się na 
zwiedzenie Warszawy.

Na stopniach wagonu min. Beyin składa 
krótkie oświadczenie dla przedstawiciela 
dyplomatycznego SAP.

„Cieszę się .bardzo, że mam możność obej- 
: rżeć Warszawę. Pierwszy raz w  moim żyeiU: 
| odwiedzam stolicę Polski. Narody nasze ży­

ję w wielkiej przyjaźni, naród brytyjski 
nie napomni , nigdy roku 1939, kiedy to po 

i raz pierwszy stawaliśmy ramię w ramię do

za sad ą  w o ln o ści ob y w a te lsk ie j. O d  cza­
su  k ie d y  rz ą d  po lsk i p rzesłał u znaw ać 
oddz^ąly z n a jd u ją ce  się  p o d  k o m en d ą  
b ry ty jsk ą , żo łn ierze p o lscy  są- k a ra n i za 
czyny , k tóre^nie„są p rzestępstw am i i p d - 
s ią d h ją  k a ry  w ięz ien n e n a  m ocy  n ie le g a l­
n y c h  w yrobów  . sąd ó w  -nie p o s ia d a ją ­
cy c h  ża d p y ch  p o d s taw  p ra w n y ch . Poseł 
P a g e r ' p o d k re śR r -ż e  u c h w a le n ie  p ar, 8 
popraw ki, w n iesio rie j pfzez ihin. Ede 
przez parlam en t b ry ty jsk i b y ło b y  u san k ­
c jonow an iem  b ezpraw ia . J e s t to  p ie rw ­
szy  w y p a d ek  w  h i |tó r i i 'p a r la m e n tu  b ry ­
t y j s k i e g o a b y  Zażądałi© o d  Iż b y  G m in 
w y raża n ia  z g o d y  n a  b ez p raw n e  Ograni­
czan ie  w olności.

M in is te r  E de w  o d p o w ied z i sw ojej 
p o d k re ś lił ,’ że  p o lsk ie  p raw o d aw stw o  
w ojskow e jest z n a cz n ie  łag o d n ie jsze  ó d  
b ry ty jsk ieg o  i scharak te ryzow ał u p ra w ­
n ie n ia  ad m in is tra to ra  b ry ty jsk ieg o , k tó­
ry  s tan ie  n a  czele  PKPR.

M im o osirzego sprzeciw u szeregu  po-

e z ło n k ó w P s S u  P racy , p o p raw k a rz ąd o ­
w a została p rzy ję ta  w iększością ló9 g ło ­
sów  przeciw ko  53.

Zbrodniarz^uda[e niewinnego
Gebhardt usiłuie przekonać trybunał 

ze nie prowadził zbrodniczych doświadczeń
; NORYMBERGA (SAP), O sk a rżo n y  w  
p ro c es ie  lek a rzy  n iem iec k ic h  — zbro d ­
n ia rz y  w tofetóiych, d o k tó r G e b h ard t w y ­
stąp ił5. p rz ec iw , p ro kura to row i, zarzuca­
jąc em u  p o d a n ie  n ie p ra w d z iw y c h  fak tów  
n a  tem at d o św iad czeń , przep row adza- 
n y c h  przez oskarżonego  w  N o ry m b er­
dze n a  żo łn ierzach  ra dzieck ich .
1 G ebhard t'51 w y ja śn ia ł, że w  c h w ili, k ie ­
d y  zaczęły ,, nęp ływ ęć. ca le  rzesze ra n ­
n y c h  z w a lk  n a  fro n cie  w schodn im , n a ­
leżało  s ię : przekonać , ozy  lec zen ia  su lfa ­
m idam i je s t sku teczne  w  p rz y p a d k u  ra n ,; 
za g ro żo n y c h  ■ zakażeniem . G eb h ard t 
jw ierdz i, że p rzep row adza ł sw e ek sp e ry ­
m en ty  n a  B eznadżiejftie  rańnyeK  i  m e  
jja rażaf ifch: nżP dodatkóW ę c ie rp ien ia .

; P rosi W końcu ', b y  T ry b u n a ł p rzep ro ­
w adził n a  p irn  tak ie  sam e d o św iad c ze­
n ia , ja k ie  o n  p rz ep row adza ł n ą  60, Pola­
kach  w  o b o zie  w  R avensbruck  . w  w y ­
p a d k a c h  zakażenia.

Siatek wyleciał
w powittr/e

RZYM (SAP). Q  24 km  o d  p o rtu  p a ro ­
s ta tek  „LauAa" n a tk n ą ł się' n a  m inę i za­
to n ął. Z za łog i, sk ład a ją ce j się z 15 
ludzi, 12  zg inę ło .

j K ap itan , je d e n  z o fice rów  i je d e n  ch lor 
p ie c  okręioA ry zostali w y ło w ien i, rann i, 
przez łódź ry b a c k ą  w  p o b liżu  Poli. |

myślę jednak, że najpierw  musimy uzgodnić 
1 zlikwidować różne polityczne trudności, 
a  potem natychmiast przystąpić do odbudo­
wy ekonomicznej. N a konferencji w  Mo­
skwie — dokąd właśnie jadę — będziemy 
stara li się uzgodnić i  załatwić wszelkie 
śptawy polityczne, co ułatw i nam szybsze 
przystąpienie do odbudowy życia gospodar­
czego w  Europie."

N a liczne pytania, zadawane przez dzien­
nikarzy polskich i  zagranicznych min. Be- 
vin odpowiadał wymijająco łub wręcz od­
mawiał odpowiedzi.

Jeden z dziennikarzy spytał m inistra, czy 
wierzy- w sukces konferencji mosklewśkiej.

— Jeżeli wszyscy zadajemy sobie tyle tru ­
du, na pewno wierzymy, że konferencja - za­
kończy się  sukcesem — odparł Beyta.

Krwawy dramat 
małżeński
w Bydgosłc*y

BYDGOSZCZ (SAP). W  B ydgoszczy  
ro zeg ra ł się k rw aw y  d ra m a t m ałżeńsk i 
w  ro d z in ie  Z y g m u n ta  U rb ań sk ieg o . .

U rbańsk i n ie d a w n a  rozszedł się z  żo­
n ą , k tó ra  pozostaw iła  n a  je g o  u trzy m a­
n iu  d w o je  m ały ch  d ziec i 5 -lein ia H a lin ­
kę i  7 -lein iego  Z yg m u n ta . U rbańslfi n ie  
m ógł p rz eb o leć  d o zn a n ej k rz y w d y  i  ■po 
k łó tn i z żo n ą  oko ło  godz. 10 ra n o  d o b y ł 
z k u c h n i n o ża  i p o d b ie g łsz y  d o  dzieci; 
k o le jn o  p rz eb ija ł im  p ie r ś ^ g o d z ą ć  w  
serca. Po d o k o n a n iu  zb ro d n i u c ie k ł z 
m ieszkania , n i e  żem Y kając d rzw i. Sasie* 
dzi zaalarm ow ali m ilieję . U k ry w ając eg o  
sję  u  zn a jo m y c h  dziec iobó jcę  o d n a le z io ­
n o  po  .k ilku  god zin ach , i sp ro w a d zo n o  
n a  m iejsce  zb ro d n i, p o  czym  o k u teg o  w  
k a jd a n y  o d staw iono  d ó  a resz tu , '

Egipcjanie chcą bojkotować Anglię
KAIR (SAP). H afez R ąm adąnah  Pasza,' 

p rzy w ó d ca n ac jo n a listy c zn e j p a r tii  e g ip ­
sk iej, k tó ry  b ęd z ie  jed n y m  z g łó w n y ch  
d ele g a tó w  e g ip sk ic h  d o  R ad y  Bezpie-

„ B ^ y s k o w i c z n y f *  

i „Bagnet" u eci
* f W k t p t K W A  ‘tSA.lP|,: O r g f e i^ - B e z p ie -  
cz en ifw a okręgu  D iałoS ioaR egc ^ a l o  się 
:Ująć d w ó ch  p rzy w ó d có w  b a n d  le śn y c h  
R olana S tan isław a, i ps. „B łyskaw iczny" i 
Barznego A lojzego , p seu d . „B agnet", k tó­
rzy  m ieli sum ieniu" sze reg  n ap a d ó w  
i  m orderstw , dokonyw anyęjŁ  =na p rz ed ­
s taw icie lach  w ładzy .

W ła d ze  B ezpieczeństw a u s ta liły , że 
b ąrid y c i zo s ta li zaproszeni n a  Zabawę; 
do  je d n e g o  z m ieszkańców  w si K ozie-’ 
n ice , w o b e c czego  w  oznaczonym  d n iu  
do  K ozienic w y s łan o  g ru p ę  o p eracy jn ą .

W  chw ili- k ie d y  g ru p a  o taczała  za­
g rodę, w  której o d b y w a ła  się ąabaw a, 
o b a j b a n d y c i w ysz li p rz y p ad k o w o  n a  
p róg  dom u, a b y  się  ochłodzić . N a w idok 
żo łn ierzy  sch w y c ili z łożone w  s ien iac h  
au to m aty  i o tw orzy li ogień* po  czym  
sch ron ili się d o  w nę trza izby , w y sk a k u ­
ją c  oknem; n a  d ru g ą  stronę.

Pom im o zaw iei śn ieżn e j i i c iem nej 
n o c y  n ie  u d a ło  im  się  uc iec . O b a j, o d ­
n ie ś li w  czasie p o śc ig u  c iężk ie  ra n y .

czeństw a n a  czas ro z p a try w a n ia  sk arg i 
E g ip tu  przeciw ko  W ie lk ie j B ry tan ii, w y ­
p o w ia d a  się w  p ra s ie  za su ro w y m  b o jk o ­
tem  w  s tosunku  d o  A ng lików .

H afez R am adanah  P asza d o m ag a  s ię :
1) ro z w iąza n ia  w o jskow ej m isji a n g ie l­
skiej p rz y  arm ii e g ip sk ie j/ 2) o d w o łan ia  
w szystk ich  u rz ęd n ik ó w  an g ie lsk ich , b ę ­
d ą c y c h  n a  s łu ż b ie ’ rz ąd u  e g ip sk ieg o / 3) 
zam knięcia  szkół a n g ie lsk ic h  i o d w o ła ­
n ia  m isji szkolnej * z A n g lii/  4) rozw iąza­
n ia  k lu b u  ang lo reg ipsk iegO  w  K airze/ 
5) o d w o ła n ia  sze fa  .eg ipsk ie j m is j i : d y ­
p lom atycznej / 6) em ulow ania w sz y stk ich  *■' 
kon trak tów , za w ar ty c h  m iędzy  , eg ipsk im i 
i an g ie lsk im i tow arzy stw am i h a n d lo ­
w y m i/ 7) b o jk o tu  to w aró w  b ry ty jsk ic h  
w  E gipcie.

Dyrektor I. G. Farben
uwięziony w Norvmbe d/,e 

NORYMBERGA. Został tu  osadzony w 
więzieniu Otto Alńbros, jeden z h. dyrek­
torów znanego koncernu niemieckiego i .  G. 
Farben, Wydany przez francuskie władze 
okupacyjne. Od 1936 r. Anfbros kierował 
fabryką I. G. Farben w Ludwigshafen, wy­
rabiając kauczuk syntetyczny. N astępnie 
Ambroś wyspecjalizował się  w produkcji 
gazów trujących. Był on ogonkiem partii

Dlaczego Amerykanie pomagają Grecji
LONDYN. Jak  donosi z  Aten Agencja 

Rópterą — m iarodajne koła brytyjskie in- 
formują, że .walki z powstańcami kosztuję 
rzęd grecki rówriowartolć całego normalne­
go , dochodu państwowego. -W alki pow stań­
cze, prócz zaangażowania sił wojskowych, 
P ^ H g a ja  też zą  sobą zupełną dezorganizację

Jkzepustka do- Vietnamu 256
(Korespondencja własna SAP)

f> Restauracja, chińska, ą  właściwie cały kon­
cern rozrywkowy, od kawiarni poprzez bar, w 
którym upić Się można delikatnym, a mocnym 
chińskim winem i objeść rozmaitymi sitiako- 
łykami w rodzaju potraw z rekina, czy gniazd 
jsskółozych, do domu gry, dpmu publicznego , i 
wielkiego ogrodu, pełnego nieoczekiwanych 

t  Pojemności, no si, ogólną nazwę „Qrąnd.,Mo- 
nok“ — i jest częścią swoistego luna-parku 
aa wielką skalę.

g y  Przesadnie grzeczna służba, muzykanci, obok 
hazardu gry, wyrafinowanej kiichiii !i komet 
— tworzą nastrój typowego snóbowania. się na 

i Wschód.
KONKURENCJA

Cała historia jest w gruncie rzeczy gangster- 
dca. Hazard, fałszywa gra, ciche morderstwa i 

i otrucia są tu  na, porządku.dziennym. Przy tym 
; , konkurencja stara się obrzydzić, bywalcom mi: 

ly ten zakątek wrzucaniem, od czasta Hb czaśń,’ 
1’łku granatów.

Jak na Chińczyków sprawa jest zb y |sń.rdy% 
narna, ale prawdziwa.

Prześladowany przez konkurencję właściciel,r 
P. Ćkan-Ky, ąwegp cząsu^ , niedawno zreszjty, 
kazał się uroczyście pogrzebać, pó czym .w BO. 
*ńn weieleniu używa Żyćła w Bangkoku.

j  Podstawiony następca, wbrew oporowi „aufo*- 
nomicenego i walczące,go z .chińskim.i kapita­
lizmem rzędu, dr. Tb inka, .uzyskał,, za obietni­
cę wpłacania do skarbu Wysokiego Komisa­
rza Francji dużej, kwoty ‘w pi astrach, zezwole­
nie na1 daftze prowńdżeme ogromnej Spelunki, 
i Dc- Think został Zresztą zlikwidowany.

Opowiada to nam z miłym i dfwj,ąeym u- 
śmiechem naszą Tówarźyszka żabow. Nie- dzi* 
wię- się teraz ,we*ie, źe tojńie kto inny, a chiń- 
j c i  dŻenfemiertf.! zabawiali • mnie parę godzin 
temu interesując/ rozmową. Kwestia tylko, czy 
jednocześnie służąc . franeugkirn władzom - -  
służą ćMńskiemu™Mperia]iżmo4wi, czy teg wy- 
zbyli się w ogóde ideowych, azjatyckich pobu­
dek pracy.

Trudno się tu dziwić, że nasz francuski ko- 
legii z Agenee i rsnee Presse, Jaąues Dauphin, 
ia zbyU wyfaźną mówienie i pisanie o tym, co 
tię pod władzą admirała Argenlieu 
dostał rozkaz wyjazdu z terenu działań wojen­
nych. Amerykanie zrobili z tego sensację, twier­
dząc, że Dauphin został aresztowany. Wydaje 
się to przesadzone, euoc jeązęzę nic pewnego 
nic' wlemy. Fakteiri p o*dolino, jest, że oficerowie 
odcinka, na którym Dauphin pracował, wyra- 
zili mu ubolewanie i zdziwienie z racji metod 
(Jłównej Kwatery. ■ ■ Łsi/ęl .. J",

Siedzimy zatem bezpiecznie słuchając piskli­
wej muzyki, bo strzegą nas wojskowi Francuz­
icy. J ik  widać suma podatkowa opłaca nawet 
użycie drogocennych sił żołnierskich dla pilno- 
.wania powiedzmy... restauracji. Od chwili 
przejścia konkurencji, p. Chan-Kyna drogę wo­
jenną rzucania granatami w publiczny ogródek 
.chińskiego .spekulanta — nie jest to nawet 
głupi wynalazek.
ATMOSFERA INDOCHINSKIEJ SPELUNKI 

: Robi się pam o-na sali. Wino chińskie poda- 
wane w małych kieliszkach działa. Słodko* 
kwaśny smak potraw drażni. Migają kolorowe 
światła, zapadają się i wynurzają dziwne obce 
zcentrowane jakieś twarze. Nasza „morelka" 
siedzi już właściwie na kolanach francuskiego 
kolegi. Nie ma co tu więcej robić- Histeria sta­
ra  jak świat — tylko że w sajgońskim wyda­
niu.- Muszę teras uzyskać jakąś ciekawą obiet­
nicę na jutro i można się wycofać, (lóż kiedy 
B. już kompletnie utulany, na wszystko się 
zgadza — wyraźnie wykazując, że nie ma zielo­
nego pojęcia o có chodzi.

imanie daj pan do diabła kartę do. szefa pra­
sy przy Wysokim'Komisarzu, bierz Pan „mo- 
relkę i wynoś .się Pan" — złoszczę się wreszcie.

„Dobrzę stary przyjacielu. Wyśmienicie" — 
powiada B. Mam wreszcie jego kartę z własno­
ręcznym dopiskiem i ulatałam się jak najszyb­
ciej. Wiatę przez zatłoczoną, wrzaskliwą mimo 
pęźnej jpory dzielnicę chińską, przez ulicę Ma­
rynarzy, przez Rttc des Mousses. Tłum rozbity

na jednostki, zatomizowany —- uchodziłby za 
bezszelestny i niemal sympatyczny. Złączony, 
zbity, rozkołysany wytwarza szum, zgiełk i co 
tu dużo gadać:., smród.
. Ną .n/ośęie strażnik przerywa daleko przesu­

nięty flirt .i jakąś tubylką, żeby skontrolować 
moje papiery i na widok polskich dowodów, 
gwiżdże przeciągle:

„Panie a Co tu robi Polak?".
„Nic kolego, prawie to samo co Wy". „Ca 

va?“ Ca va! “ Do hotelu dopycham się już wy­
czerpany ze wszystkich sił życiowych.

. MAM PRZEPUSTKĘ
Ale następnego .ranką — dopisywał mi hu- 

mor, gdy wkraczałem w dostojne mury guber­
natorstwa. Szef Wydziału prasy był bardzo 
uprzejmy, pozwolił -pytać, notować pytania, ale 
zdradzał bardzo mało ochoty do odpowiedzi.

Wyciągnąłem jedno — misja Moutet" zakoń­
czyła się właściwie fiaskiem. Pan szef nie krył 
zresztą swego z tej racji wyraźnego zadowolenia 
i swych oczywistych obaw —- przed zdrowym 
dla Vietaamu i Francji — demokratycznym 
kompromisem. Mógłby to być kompromis fa­
talnie . szkodliwy dla obecnej administracji In- 
doehin i jej kapitalistycznego sojusznika.

Tymczasem według oficjalnych danych pana 
szefa — sytuacja strategiczna jest dobra, z tym, 
że tubylcy są w ofensywie i to udanej a Fran­
cuzi przechodzą do „elastycznej" obrony. Wy­
szedłem zadowolony, bo z przepustką do Yiet- 
namu. Teraz tylko jak? " Tadeusz Boski

wymiany pomiędzy m iastem t wsią. Te sa­
rn® koła Obliczają, że Grecja będzie potrze-, 
bowała w lo k u  1947 Co najm niej 100 milio­
nów-dolarów na im port żywności: Jak  infor­
m ują ' zT ńnych  źrodelj am erykańska m isja 
gospodarcza, bawiąca właśnie w Grecji, 
sporządzając swe sprawozdanie dla rządu 
am erykańskiego, zaleci udzielenie pomocy 
‘■Właśnie"’w ' te j wysokości, opierając się na > 
podstawow ych racjach żywnościowych 
wysokości 2.250 kalorii dziennie. G recja 
spodziewa się od Stanów Zjednoczonych.  ̂
prócz tego pożyczki 100 milionów dolarów 
dla zrównoważenia w roku 1947 deficytowe- " 
go bilansu handlowego. Szef m isji am ery- 
kańskiej Porter ma zalecić swemu rządowi 
udzielenia Grecji pomocy: 1). na pokrycie 
bieżących potrzeb kraju, 2) na odbudowę. 
O d chwili wyzwolenia w ie lk a  Brytania 
Udzieliła G recji pomocy w w ysokości 5.m i­
lionów szterlingów. W  sumie te j figurujb 
Już u d z ia ł. W ielkiej Brytanii w  pomocy 
UNRRA.

Amerykanie 
chcą odbudować 
Hiroszimę

PARYŻ (PAP). Z T okio do n o si A g e n ­
c ja  F rance Presse, że m iasto  H iroszim a, 
k tóre p a d io  o fiarą  p ierw szeg o  a ta k u  a to ­
m ow ego, o trzym ało  o sia in io  o d  A m ery­
k anów  ofertę o d b u d o w y . N ie  jes t lo  
gest czysto  f ilan tro p ijn y , lecz p roprozy- 
oja o  ch a rak te rze  h an d lo w y m . W ie lk ie  
firm y  am ery k ań sk ie  zw róciły  się m iano­
w ic ie  d o  Izby  H and low ej w  H iroszim ie 
z p ro p z y c ją  d o starczen ia  m ebli i sprzę-ft 
iów  dom ow ych , leka rstw , m ateria łów  
b u d o w la n y c h  i  c a ły c h  g o to w y c h  dom ów  
z  a lum in ium .



N a p c z c c
Tygodniowy dodatek OM TUR Dolnego Śląska

Jesteśmy młod^ gwardią 
proletariackich 
mas!

T w a r d o  s t o i m y  na  s t a n o w i s k u  
niezależności organizacyjnej

Nierozerwalną łączność z Pol$kat Partią Socjalistyczna{ zamanifestowała 
Odprawa Krajowa w Koszęcinie

03 U JUR—10 młoda gwardia
Dziesięć zasad OM TUR-owca

Na odbytej odprawie w Koszęcinie uchwalono deklarację ideową 
OM TUR, zawartą w tO-ciu punktach Zasad OM TUR-owca. Zasady 
te brzmią:

1. Jestem w Organizacji, aby budować świat wolności, brater­
stwa i sprawiedliwości społecznej.

2. Walkę o lepszy świat i odrodzenie człowieka rozpoczynam od 
pracy nad sobą, dążąc do prawdy, dobra i piękna.

3. W swobodnej i krytycznej myśli widzę dźwignię postępu.
4. Przezwyciężam egoizm i osobiste ambicje, podporządkowując 

je dobru gromady.
5. Pragnąc świadomie iść po drodze postępu, poznaję dzieje swe­

go narodu, historię i zasady socjalizmu.
6. W  jednym szeregu z ludem pracującym staję do budowy nie­

podległej i socjalistycznej Polski.
7. Przeciwstawiam się rasizmowi i przesądom nacjonalizmu.
8. Jestem solidarny z walczącym o socjalizm proletariatem świa-

ta. ■
9. Rozumiejąc konieczność dyscypliny w gromadzkiej walce o so­

cjalizm, jestem karnym członkiem Organizacji.
10. Pracą całego żyda, wszędzie gdzie się znajduję, daję świadec­

two, ie jestem socjalistą.

Koło OM TVR w Bierutowie 
t ę t n i  ż y c i e m

W  dniach od 28. II. — 2. III. br. odbyła 
się w Koszęcinie odprawa aktywu 
OMTUR-owego, w której Wzięli udział 
przedstawiciele CK OM TUR z przewod­
niczącym tow. Ryszardem Obrączką na 
czele, przedwodniczący i sekretarze Ko­
mitetów Wojewódzkich, absolwenci kur­
sów Centralnej Szkoły OM TUK w  
Otwocku,, oraz zaproszeni goicie.

Obrady wykazały wysoki poziom 
OMTUR-owego aktywu i \  upewniły 
wszystkich, ie  dobro Organizacji wszyst­
kim jednako leży na sercu, że wszyscy 
postaramy się usunąć braki i niedociąg­
nięcia organizacyjne. Dyskusja wykaza­
ła, że jednomyólnie i twardo stoimy na 
stanowisku niezależności naszej organi­
zacji i  nierozerwalnej łączności pod

Z a c s e p i C t
TOW. CYGAN  z P. K. OMTUR — Wał­

brzych na odprawie w Koszęcinie otrzymał dy­
plom w uznaniu zasług położonych w pracy 
dla Organizacji. Ktoś złośliwy miał się wyra- 
z ii na ten temat:

,,Cygęn nie sieje, cygan nie orze"... a zbiera 
dyplomy.

W:
TOW. NADOL8KI Julian — P. K. Oleśnica 

przysłał następujący apel do towarzyszy, z  proś­
bą o zamieszczenie na łamach naszego dódat- 
ku:

J e że li Wam się dzieje krzywda — przyjdź­
cie do . mnie, jeżeli nie mado pieniędzy 
przyjdźcie do mnie".

Spełniając prośbę tow. Nadolskiego zamiesz­
czamy powyższy apel z odwrotną' prośbą, by 
zechciał uprzejmie usunąć kłopoty materialne 
towarzyszy z Redakcji, którym dzieje się 
krzywda. Czekamy na forsę.

ir

JAK SIĘ DOWIADUJEMY ostatniej chwt- 
U, wszyscy towarzysze z W. K. z „niewiado­
mych" przyczyn Wyjechali do Oleśnicy—
. TOW. ZALECIŁO — ZNMS na ostatnim po. 
siedzeniu Komisji Porozumiewawczej zaleciła 
zebranym, by kupili sobie zegarki, celem u- 
niknięcia na przyszłość spóźnięA na zebrania.

względem ideologicznym z Polską Par­
tią Socjalistyczną, czego dowodem było 
uchwalenie deklaracji ideowej, zawartej 
w dziesięciu punktach zasad OM TUR- 
owca. Mimo braku czasu, spowodowa­
nego zbyt bogatym porządkiem dzien­
nym, członkowie wyłonionych 3-ch 
komisji: organizacyjnej, statutowej i
ideologicznej pracowali przez dwa dni 
do późnej nocy, co w konsekwencji dało 
wiele zasadniczych projektów, z którymi 
wyjdziemy do akceptacji na Ogólnokra­
jowym Zjeżdzie OM TUR. Program kon­
ferencji obejmował wiele zagadnień z 
dziedziny politycznej i organizacyjnej.

Pierwszy dzień objął trzy zagadnienia: 
a) prasa i kolpotaż,' b) praca OM TUR na 
wsi, c) sport. Wieczorem obrady Ko­
misji. Drugi dzień obrad rozpoczął Prze­
wodniczący KC — tow. Ryszard Obrącz­
ka referatem politycznym. Następnie wy­
słuchano i przedyskutowano dwa reie- 
raty na temat:'„Współpraca z Partią" i 
„Związki Zawodowe".

Wieczorem nastąpiła przerwa w obra­
dach Komisji w Związku z występami

OM TUR w Złolorii
na czele wpłat ną WF i PW

Powiatowy Komitet OM TUR w 
Złotorii w płacił 1000 złotych do Po­
wiatowej Rady W. F. i P. W . w Żło- 
torii, k tó rą to siimę uzyskano z do­
brow olnych składek. Powiatowy Ko­
m itet rozpoczynając łańcuch składek 
na cele W . F. i P. W, w zyw a do pod 
jęcia dalszego ogniwa PK. ZWM.

O b. A ndrejew  Włodzimierz ze 
Złotorii ofiarował dobrowolnie na 
ceJe W. JP, i  P. W. SOO^Ł powołując 
ob. Zagaja Stefana do złoźenią od­
pow iedniej sum y na w /w  cel.

scenicznymi teatru OMTUR-owego Ślą­
sko-Dąbrowskiego, po których urządzono 
wspólną herbatkę.

W trzecim i ostatnim dniu omawiano 
sprawy finansowe, spółdzielcze, oraz 
przedyskutowano uchwały Komisji. Po 
przerwie (dziesięć minut na papierosa) 
sekretarz KC — tow. Kuzańska odczytała 
listę 37-miu towarzyszy i  towarzyszek, 
którzy wyróżnili się na kursach w  
Otwocku. Należy podkreślić, że w Ośrod­
ku Szkoleniowym w Otwocku zostało 
już przeszkolonych ponad 500 tow. tow. 
Na liście •wyróżnionych Dolny Śląsk re­
prezentują: tow. Kucharczykówna W. za 
sumienną i bezinteresowną pracę na te­
renie Milicza (sekr. PK OM TUR). Tow. 
Nowicki Stefan za systematyczną i owoc­
ną pracę na terenie spółdzielczym (czło­
nek WK OM TUR). Tow. Cygan Stefan 
za ciężką i pełną poświęcenia pracę w 
terenie, jako instruktor organizacyjny w  
Wałbrzychu (członek PK OM TUR).

Moment wręczania dyplomów przez 
Przewodniczącego KC' zebrani przeży­
wali głęboko, szczególnie dało się to od­
czuć wśród odznaczonych towarzyszy.

W imieniu wszystkich odznaczonych 
dyplomami i tych którzy ukończyli kurs, 
a nie zostali jeszcze za swoją pracę wy­
różnieni, zabrała głos tow. Kucharczy­
k ów  — sekretarka PK OM TUR w  Mi­
liczu, co sala przyjęta burzą oklasków.

Po przyjęciu rezolucji zgłoszonej przez 
województwa Śląsko-Dąbrowskie, Łódz­
kie i Dolnośląskie, obrady zakończono 
odśpiewaniem hymnu OM TUR-owego, 
Czerwonego Sztandaru i Międzynaro­
dówki. Po zakończeniu obrad urządzono 
wzorową świetlicę, w której wzięli udział 
wszyscy uczestnicy odprawy. Odprawa 
była przeglądem sił naszej organizacji i 
wykazała jednocześnie, że ÓM TUR 
wspaniale się rozwija, utrwalając naszą 
ideologię i  socjalizm.

Oly! TUR w Bierutowie to jedna z 
licznych święcących przykładem pla­
cówek na terenie powiatu oleśnic­
kiego.

Z dumą można stwierdzić, iż wy­
niki kilkumiesięcznej pracy są impo­
nujące. Towarzysze OM TUR-owcy 
w ciężkich warunkach zaczęli pracę 
organizacyjną. Kilku OM TUR- 
owców przybyłych na ten teren nie 
załamało jednak rąk. Skupili wokół 
siebie bardziej wyrobioną politycz­
nie młodzież i wspólnymi siłami 
stworzyli koło OM TUR. Życie orga­
nizacyjne rozwijało się z dniem każ-

dym. Stworzono sekcję sportową, 
zorganizowano świetlicę, zespół tea­
tralny, który dał już kilkanaście 
przedstawień.

Młodzież Bierutowa przekonała się 
że nie ma co stać z boku z założony­
mi rękami. Szeregi organizacyjne ro­
sły. Dziś OM TUR jest najsilniejszą 
organizacją młodzieżową na terenie 
Bierutowa. OM TUR wychowuje 
zdrowych, światłych obywateli, dla­
tego też młodzież niezrzeszona, uś­
wiadamiana przez towarzyszy, wstę­
puje w szeregi naszej organizacji, 
by sztandar socjalizmu dzierżyć wy­
soko, by budować nową, potężną, so­
cjalistyczną Polskę.

J. Nadolskl — Oleśnica.

7 v l k o  d l a  z a in t e r e s o w a ń  c h

Ttasze Koła 07H TUK

Organizacja młodzieży TUR działa 
na odcinku wiejskim

O g ł o s z e n i a  e f r e b t t e

POSZUKUJĘ POKOJU z częściowym utrzyj 
maniem przy młodej pani. Zgłoszenia: Kierow­
nik Wydziału Propagandy W. K.

*
ZDEMORALIZOWANY, ZDEMOBILIZO- 

WANY szofer poszukuje samochodu z  demobi­
lu typu „Gać' mocy nie mniejszej jak 45%. 
Zgłoszenia pod Nr. 186. •

★
UNIEWAŻNIAM ZNALEZIONE DOKU­

MENTY : legitymację urodzenia, metrykę zgo­
nu, świadectwo anormalne na nazwisko Nie­
szczęsny Zenon.

Centralny Komitet OM TUR poza pracą 
organizacyjną i wychowawczą, oraz pozi 
szkołami zawodowymi, które prowadzi na 
wielu odcinkach, ostatnio rozpoczął ożywio­
ną działalność, urządzając szereg kursów na 
różnym poziomie i tak) odbywa się kurs in­
struktorów powiatowych OM TUR w  ośrod­
ku wychowania socjalistycznego w Otwocku 
pod  Warszawą. Kurs ten stoi na wysokim 
poziomie i dobór słuchaczy jest bardzo do­
bry, Słuchacze pilnie wysłuchują referatów 
oraz skrzętnie notują niezbędne dane, wy­
nikające z poszczególnych referatów tak, że 
.całość kursu tego, nie ulega żadnej wątpli­
wości, da niewątpliwie dodatni wynik. Kie­
rownictwo kursu spoczywa w rękach mło­
dych OM TUR-owców, m ających duże, do­
świadczenie organizacyjne, oraz podejście 
pedagogiczne w stosunku do swoich w y­
chowanków, " Ponadto należy tu podkreślić,

że jest rzeczą bardzo dodatnią dla wycho­
wanków tego kursu, że mają bardzo miłą 
opiekę, oraz, że kierownictwo kursu w  sto­
łówce jada obiady wspólnie z kursistami i to 
charakteryzuje równość tak kursistókr, jak 
i • kierownictwa.

Drugi kurs dla przodowników wiejskich 
roboty OM TUR-owej rozpoczął w  dniu 
10.11. br. i trwać będzie do d n ia , 10 marca. 
Na konkursie tym jest 18.1 uczestników z 
osiej Polski... w tym 51 dziewcząt. Na kurs 
ten przybyli delegaci całego kraju, tak, 
że nie ma województwa, które by nie miało 
swych delegatów na tym kursie. Najliczniej 
jest reprezentowany Dolny Śląsk, oraz kie­
leckie. Z tych województw przyjechały naj­
liczniejsze delegacje. .Program kursu jest 
opracowany bardzo poważnie, są ujęte 
wszystkie przedmioty z zagadnień socjali­
zmu polskiego, zagadnienia wsi od czasów

szlachetczyzny do reformy rolnej, zagadnie­
nia spółdzielczości na wsi i rola młodzieży, 

.samorząd wiejski a  młodzież, przyszłość 
młodzieży w iejskiej itd. Poza wyżej wymie­
nionym programem, uczestnicy kursu zwie­
dzili Muzeum Naródowe, Muzeum W ojska 
Polskiego, oraz byli w  kilku kinach. Milą 
niespodziankę dla Uczestników kursu i kie­
rownictwa urządziła YMCA — kursiści 
zwiedzając YMCA zostali bardzo serdecznie 
przyjęci, dyrekcja YMCA dała im bezpłatną 
kąpiel, urządzono specjalne przyjęcie, oraz 
zaproszono wszystkich kursistów na kon­
cert muzyki, k tóry  w  wykonaniu orkiestry 
pod dyrekcją Ceimerta zachwycił kursistów. 
Ponadto- kursiści złożyli wizytę M inister­
stwu Oświaty, Kurs odbywa się we własnym 
budynku OM TUR, M okotowska 3.

Poza wykładami są lekcje tańca, oraz 
inne rozrywki. Kierownikiem kursu jest 
tow. Czerwiński, k tóry  nadaje kursowi ogól-* * * 
ne ramy. Jego zastępczynią jest tow. Przy- 
byłko. Komendantem kursu fest tow Mir­
ski.

Kurs ten jest bodajże pierwszym kursem 
w dobie obecnej dla przyszłych działaczy 
wiejskich OM TUR-u i  cieszy się ogromną 
opieką ze stropy Referatu W iejskiego 
OM TUR-u.

Dohrze się stało, że OM TUR pomyślał o 
młodzieży wiejskiej i w tym kierunku robi 
wszystko, aby  wieś polska została pokryta 
stecig organizacyjną kół OM TUR-owych.

N asze === m
—  ROZMÓWKI

Tow. Nadolskl J . — Oleśnica. Nadesłany 
materiał w numerze. Na przyszłość zastrze­
gamy sobie prawa autorskie.

Tow. „Turowiec" — Jelenia Góra. Dlaoze 
go przesłaliście nadsyłać „Kronikę Karko­
noszy"? Czekamy na artykuły z Zakopa­
nego.

Ob. Lewandowski -  Wrocław. „Humor" 
otrzymaliśmy. Był on powodem nagłego zgo­
nu jednego z członków Redakcji. Chcąc u- 
niknąć zbiorowej śmierci zespołu redakcyj­
nego prosimy O zaniechanie nadsyłania dal­
szych „humorów".

Jedziemy na odprawę do Koszęcina
P ociąg pośp ieszny  W rocław —Katow ice 

m ija z ca łym  hukiem  sw ych  rozpędzo­
n y c h  kół stację za stacją. Za szybam i 
w agonu  ciem na noc. Tylko od  czasu 
do  czasu m igają  św ia tła  m ałych  stacyjek , 
a  snopy  isk ier z kom ina parow ozu w lo ­
k ą  się św ie tln ą  w stęgą za uciekającym , 
w  d al pociąg iem . Jedziem y n a  odpraw ę 
abso lw en tów  Szkoły C entra lnej O M  TUR 
do. Koszęcina. W  przedzia le oprócz nas 
O M TUR-ow ców siedzą jeszcze jac y ś  
d w aj zażyw ni p anow ie  (zapew ne z je d ­
n eg o  ze Z jednoczeń  Górno Śląskich).

Stefek n u ci p o d  nosem  jakąś straszną 
p iosenkę o  tragicznej m iłośc i/ A la siedzi 
jak  n a  szp ilkach  i  Ciągle pow tarza: „jak- 
żesz się. cieszę, że w reszcie zobaczę ty ch  
w szystkich, z k tórym i ty le  p rzeży ło  się 
n a  kursie". M nie osob iście ogarnął sen­
tym en t. Popadam  w  jak iś d z iw n y  na­
strój i męczę, k tórąś tam  z kolei sen ty ­
m en ta lną  piosenkę. M ijam y O leśnicę. 
Tow. A la  łam ie p ochm urny  nastrój za 
czy n ając  śp iew ać „Marsz M okotowa". 
Podchw ycona przez nas p iosenka p ły n ie  
w  śn ieżn ą  dal. Staram  się przygłuszyć 
in n y c h  tow arzyszy  sw ym  głosem , b o  w  
p io sen ce  jest o  W arszaw ie M okotowie, 
A le ja ch  . . . I tak  się zaczęło, O d  te j 
ch w ili śp iew aliśm y  bez przerw y coraz 
to  coś now ego, coraz m ocniej, aż trzeba 
b y ło  skw ap liw ie korzystać z b u te lk i 
„M alagi" ofiarow anej przez tow arzysza 
„X", ab y  p rzep łukać  gard ło  i  pozbyć się

n ieprzyjem nej ch rypk i. N ią zdąży liśm y  
w yczerpać naszego rep ertu a ru , g d y  p o ­
ciąg  ciężko dysząc i p lu jąc  ob ficie  w y ­
rzucaną p a rą  Wtoczył się  ciężko ń a  dw o­
rzec w  K atow icach.

Pb przespan iu  k ilku  godzin  w  hotelu , 
jedziem y a o  Lublińca i tu  czeka nas 
m iła niespodzianka. N a dw orcu  b io rą  nas 
p od  opiekę tow arzysze OM  TUR-owcy z 
m iejscow ego kom ite tu  O M TUR i  prow a­
dzą  do  sieb ie, gdzie p odejm ują  nas h e r­
batką . Tow. C hrust, in ic ja to r przyjęciu, 
w y g ląd a  trochę b lado , a le  to  ju ż ' trzecia 
nieprzeszana noc n a  posterunku , w  Ko­
m itecie, gdzie -rzeczyw iście ze staro­
po lską gościnnością p rzy jm uje nas i za­
chęca do  jedzenia. Rozm aw iam y o  p ra ­
c y  o rganizacyjnej i  do tychczasow ych 
osiągnięc iach . M ilą pogaw ędkę kończy­
m y, u d a ją c  się wraz z m iejscow ym i to­
warzyszam i n a  dw orzec, sk ąd  w yrusza: 
m y już do  ostatecznego ce lu  podróży  — 
-Koszęcina. S potykam y tow arzyszy  z Ka­
tow ic, Poznania i W ałb rzycha. Serdecz­
n ie  się w itam y  i W m iłym  nastro ju  spę­
dzam y ostatn i e tap  naszej podróży. 
W jeżdżam y n a  dw orzec. Szeroką, śnież­
n ą  d ro g ą w ijąc ą  się w  góry  idziem y, 
śp iew ając p iosenk i żołnierskie. Spoty­
kam y po  drodze in n e  g ru p y  tow arzyszek 
i tow arzyszy i w spóln ie z nim i, śp iew a­
ją c  zbliżam y się do  O środka. Nastrój 
jest bardzo  serdeczny, czujem y sję 
w szyscy napraw dę jed n ą , w ielką ,

O M TU R-ow ą rodziną . W reszcie zatrzy­
m uje nas ła d n y  szy ld : „O środek Szkole­
n io w y  O M TU R w  K oszęcinie", ą  dale j 
„M ajątek OM  TUR — K oszęcin11.

Po zam eldow aniu  się w  sekretariacie 
(czynny e a ią  noc) zostajem y odprow a­
dzeni n a  k w a te ry  przez m iłych , usłuż­
n y ch , m iejscow ych tow arzyszy, którzy 
o b jaśn ia ją  p o  drodze: — tu  łaz ienką, tu  
św ietlica, łam  b ib lio tek a , tu  sa la  o b rad , 
a  tu  sa la  jada lna . Po zrzuceniu  ciężkich  
p a ll i zapoznan iu  się z pokojem , który  
za jm ujem y w  trójkę: tow. przew odn i­
czący, Stefek i ja , m y jem y  Się, a  p o  tym  
u d a je m y  się n a  kolację.

Spotykam  po  drodze sw oich  p rzyjació ł 
tow. iow. z B iałegostoku, Rzeszowa, Ka­
tow ic. Jesteśm y  zadow oleni. M ów im y 
dużo. o podróży , o p ra cy  n a  sw ych  te re ­
n ac h  i ju trze jszej odpraw ie. Po kolac ji 
zapoznajem y teren  i stw ierdzam y, że jest 
tu  nap raw d ę p iękn ie. D uży zam ek, d a ­
lej park, o ranżeria, zb ro jow nia i w ysoka 
baszta, — p ac h n ą  trochę przeszłością. 
W ew nątrz O środka p ięk n e sale, d y w a­
n y , dużo  św iatła , ob razy  i kw iaty . Tymi 
ostatnim i b y łem  n ajba raz ie j zachwyoo- 

i n y , a  tow . A la p o p e łn iła  naW et p rze­
stępstw o, zab iera jąc n a  pam iątkę p ięk ­
n y . p asow y  goździk. W raca m y  do  
sw oich pokoi. Jeszcze jed e n  uścisk  d ło­
ni „do  ju tra" a  p o  tym  „W olndść" i  
spać. Janusz Boberski

W POWIECIE ZŁOTORIA h zy  Koła OM­
TUR ; — Jan-fów) — Ludwik-(ów) i Woj. 
dech-(ów) mają zawrzeć związek (małżeński) 
ż Kołami z powiatu Jelenia Góra, a to: z „Mie­
dzianką“ — ,JLomnicą“ i ,J)rewnicą“.

★
KOŁO „UBOCZE* powiat Kłodzko przenosi 

swoją siedzibę do Czamolesia — powiat Ka- 
mieniogóra, by w „Zaciszu“ trawić dzieła Ko­
chanowskiego.

*
JAD ZIEM  PANIE ZIELONKA" — rzekU 

towarzysze z Kota .Zielonka* — powiat Brzeg, 
wybierając się rut wycieczkę do Kola przy fa­
bryce papieru.

-Dr
P .K . OMTUR ŚRODA narzeka, ie  ma Jfo - 

lo-szyn“ (Koło w powiecie Środa).
•k

KOŁO OMTUR przy fabryce fortepianów 
zostało zajęte przez Koło przy Państwowym 
Urzędzie Ziemskim. Powstał zatarg, w którym 
musiała interweniować Koło Milicji Obywa­
telskiej. Spór został zażegnany przez Koło 
przy Zarządzie Miejskim w Lubiniu. Dla Urzą 
du Ziemskiego była to ,Zim na Woda" (Koło 
OMTUR w potniecie Lubiń).

★
LUBAŃ POSIADA KOŁA OMTUB: Olszy- 

ny i Leśna, gdzie podobno jest dużo „So* 
kotów".

i ★
TOW. DENTYSTA .NIEDŹWIEDŹ" (Kolo 

w Ząbkowicach) został wysłany przez W.K- 
OMTUR do Ząbkowic.

★
MICHAŁ(KÓW) z NAMYSŁOWA namyśla 

się, czy nie lepiej było by przenieść się do Dą­
browy (Koło. w Namysłowie). W Dąbrowie 
miałby pod ręką wyborowe JStrzelce", przy 
pomocy których mógłby obslrzeliwać W .K .

★
JSIAW A"  — POLKOWIG(E) w powiecie 

Głogów jest wielka jak emaliowany .Jrchime- 
des" z Odlewni Żeliwa i Metali, wyproduko­
wany w Fabryce Obrabiarek we Wrocławiu. 
Jeśli chodzi ó „Archimedes-a", Kolo OMTUR 
przy Zakładzie Czyszczenia Miasta podjęło się 
»>P<AemH zbudować Ja rk ie t*  w „Dzielnicy 
Odry", na którym stanie pomnik. Szleoła Prze­
mysłowa P.F. W. i ORMO zadeklarowały swo­
ją pomoc przy pracy.
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„Zagadnienie niemieckie po drugiej wojnie światowej”
Odczyt prof. Uniw. Jag’, dr Mysłakowskfego w Jeleniej Odrze

JELENIA GÓRA. Staraniem ruchliwego 
Klubu Literackiego vr Jeleniej Górze odbył 
się tu  ciekawy odczyt. Prelegentem był pro- 
fesor U]niwersytetu Jagiellońskiego, dr Zyg­
munt Mysłakowski. Mówił on na tem at: za­
gadnienia niemieckiego po drogiej wojnie 
światowej. Temat był niezwykle ciekawy i  
aktualny i  szkoda, że odczyt wzbudził zbyt 
małe zainteresowanie.

Prof. Mysłakowski w  swoim wspaniale o- 
pracowanym referacie n ie poruszał rzeczy 
znanych 1 wielokrotnie omawianych, a  do 
zagadnienia niemieckiego podszedł trochę od 
Strony naukowej i  rozumowej, podając jed­
nak treść w bardzo przystępnej fermie.

Oto k ilka mydli z wygłoszonego odczytu.
„...Wiara w stałość charakteru narodowe­

go —  mówił — nie jest słuszna, gdyż cha­
rakter ten ulega nieraz wielkim przemia- 
nom. Najlepszym tego przykładem Jest 
Szwecja, która' niegdyś była krajem Wojowi 
niczym t  zaborczym, k tó ra kilkakrotnie na- 
padała na nasze ziemie, a  dzid Jest krajem  
spokojnym, niezwykle kulturalnym i z n u n i 
V najlepszych stosunkach pozostającym...".
; „...0 poszczególnych narodach urobiliśmy 
sobie zdania 1 opinie 1 twierdzimy, te  np.: 
Anglik Jest sztywny i spokojny Francuz 
uprzejmy, Hiszpan wojowhićzy, łTiejniec 
drapieżny, a Polak lekkomyślny. Opinie te  
często nie są zgodne z prawdę. Każdy na­
ród składa się z kilku warstw, caęsto nis 
mających z sobą nic wspólnego z charakte­
ru. Opinie nasze są prawie zawsze skutkiem 
obserwacji jednej z tych warstw...",

„...Niemiecki typ drapieżnika 1 zaborcy 
powstał b. dawno, w okrasie konfliktów nie- 
nriecczyzny ze słowiańszczyznę. Celem 
Niemców było zniszczenie Słowian zachod­
nich,' następnie zniszczenie Polski i  krajów 
za wschód od N iej położonych 1 zatrzyma­
nie się dopiero na Wołdze.

W końcu po zniszczeniu zachodnich Slo-

wian :Niemcy,.doszijl do granic polski. W alka 
nasza z nimi trw ała ty siąc  la t i obecnie 
wróciliśmy na nasze dawne ziemie zachod­
nie Bolesławów. Najhardziej tragicznym 
wydarzeniem ' sprzed kilkuset la t była dla 
nas u tra ta  Pros- Wschodnich. Obecnie Niem­
cy. stracili Prusy Wschodnie, a państwo 
zachodnio-pruskie również przestało is t­
nieć...".

„...Pierwszą wojnę światową wywołał Wil­
helm, któifr był wspomagany przez sojusz 
niemieckiego przemysłu z zlemlaństwem. 
Drogę wojnę światowę wywołał H itler, któ­

ry  zmobilizował drobnomieszczaństwo...".
. „...Aby Niemców zamienić w  lepszych lu­

dzi trzeba ich zdemokratyzować i  zreduko­
wać, ale nie półśrodkami jak to  się obecnie 
robi w  strefach Zachodnich. Trzeba: zniszl 
czyć podstawy gospodarcze Niemiec przez 
parcelację majątków, zamienić k ra j prze­
mysłowy na rolniczy, zniszczyć ślady prtt- 
saczyżny, uspołecznić przemysł, umiędzyna­
rodowić Zagłębie Rnhry, oddać Polsce Gór­
ny  i  Dolny Śląsk i  nad Niemcami sprawo­
wać długoletnią Okupację 1 kontrolę.

Jz.

Naczelny dyrektor 
złodziejem mienia państwowego

KAMIF.NNA CÓRA. W połowie, marca sta­
nie przed sądem naczelny dyrektor Pęństwo- 
wej Tkalni Lnu „Mewa" w. Kamiennej Gó­
rze, Anatol Jampolski. Akt oskarżenia zarzuca 
mu, że zataił ukryty w przędzalni magazyn 
i że na szkodę Skarbu Państwa częściowo z 
tego niagazynn, częściowo z bieżącej produkcji 
rprzedał: 25. VTL 46 r . różnych płócien za 
sumę zj. 2I8.3?S,‘ 1Ó.. IX. 46 r. za sumę zł. 
154.040. 1 H . XI. 4# r. płótna i materiały za 
sumę zł 303.126. Z  ostatniej transakcji dał 
kler. socjalnemu zł. 25.000.

Nabywcą towarów %  Państwowej Przędzalni

Armia Czerwona
pr>eka'uje tjta qtki rolne

W  najbliższych tygodniach zostaną prze­
kazane Zarządom Państwowych Nierucho­
mości Ziemskich we W rocławiu 1 Cieplicach 
około 100 gospodarstw rolnych na terenie 
Dolnego Śląska przez Armię Czerwoną.

S P C R T
Mistrzostwa bokserskie seniorów

Symonowicz* wyeliminowany
Sproś — Zapłon; M ichalak I — Górnik!; 

Faska — Pafawag zakwalifikowali się do 
dłlzzych walk. Syasonowicz wyeliminowany.

Mistrzowskie ty tu ły  „Pierwszego Kroku 
poksetsklego" zdobyli: waga papierow a J%- 
Brodzki (Gw,); waga musza — Kurowski II 
(IKS); w aga kogucia —* Kurowski I (IKS); 
waga piórkow a — K aim a (Odro); waga lek­
ka — Szczepan (Piw.); waga pólśrednla va> 
cat; waga średnia' — Domański (Odra); -wa­
ga półciężka — Czarnecki (Odra); waga 
dętka — vacat.
i  Indywidualne mistrzostwa Dolnośląskiego 
0ZB zgromadziły na starcie 42 zawodników 
Okręgu. Z klubów zamiejscowych startują

( N O W I N Y  
LITERACKIE

sawodnicy „Zapłonu" z Jel. G óry ,1 Górnika 
(Watbrz.). Mimo niewątpliwego zaintereso­
wania, jakim  powinny były  się cieizyó mi­
strzostwa indywidualne, publiczność nlfc do­
pisała, Na sali panuje pustka. Jodynie am­
fiteatr jest szczelnie W ypełniony publicz­
nością.

Przed rozpoczęciem mistrzostw  indywi- 
dualnych, stoczone zostały finałowe wałki 
[•Pierwszego Kroku Bokserskiego" których 
wyniki podajem y poniżej:

W wadze papierow ej tytuł m istrza zdobył 
grodzki (Gw}, k tóry  pokonał na punkty km- 
leję klubowego Feldmana, 
i W wadze mużzej Kurowski II (IKS) z wy­
dęty! na punkty Alichpera (Odra-N. Sół)-.

W Wadze koguciej ty tu ł zdobył bez walki 
pirów ski' (IKS).
I-W wadze piórkowpj zwycięzcą został Ku­
p i#  (Odra). ł
t  W wadze lekkiej mistrzem został Szcźe- 
p a  (Pfw) zdobywając punk ty  walkowerem.
| W wadze półśredntej w alka się  nie ©d- 
kYł# gdyż obaj finaliści się nie stawili,
, W wadze średniej Domański (Odra) po- 
konal przez k. o. w  drugiej rundzie Feldma- 
» (Gw).
W wadzę półciężkiej Czarnecki (Odra) 

Wgrał walkowerem, a  w  wadze -ciężkiej 
nie było, ■ ■

(Pierwszą walkę indywidualnych mistrzo- 
%  seniorów stoczyli: .Sproś (Zapłon —  Jel. 
56rą) _  Kafiowski (IKS) i w  wadze kogu­
ci- Walka byłe dość ładna i to  zakończyła

OGŁASZAJCIE SIĘ 
W

"Na p r z o d z ie  d o l n o ś l ą s k im "!

się zwycięstwem Sprusia, k tó ry  Więcej ata­
kował. , '
- W  drogiej parze wagi koguciej Michalak 
(Górnjk) -pokonał na punkty Sroczyńskiego 
(Burza)... W alka była -prowadzona przy cią­
głej wymianie dosów . O wyniku zadecydo­
wała trzecia randa, W k tó re j pięściarz wał­
brzyski był- lepszy.

Sensacją wieczoru byłą porażka Symono- 
wicza (IKS) w Wałcę z Faską (Pfw.), W alka 
odbywała się  podczas ciągłego dopingu pu­
bliczności, i by ła bardzo ciekawa. Zwycię­
stwo Faskl było zasłużone, którem u udało 
się umieścić w korpus Symonowicza, dużo 
soczystych ciosów. Inna sprawa, że Symo­
nowicz jes t niewątpliwie pięściarzem lep­
szym ly błyskotliwszym. W  Walce z Faską 
pozwolił on przeciwnikowi narzucić Jego 
sposób walki, co było powodem porażki.

W ałki w  rin g u . prowadził sprawnie Mie- 
dzianowskl. ęMWHf zam ykania numeru 
walki ; t r w | f  ' ’ * m. d.

Łnti „Mewa** była Spółdzielnia Handlowa 
„Pionier*4 w Wałbrzychu.

Akt. oskarżenia . przeciwko kierownikowi 
„Pioniera**, Henrykowi Inibsowi i kierowniko­
wi socjalnemu „Mewy**, Stefanowi Szczepań­
skiemu sporządzony. będzie oddzielnie. Na ra­
zie obaj powołani są jako świadkowie w spra­
wie przeciwko Jam polski emu.

Dlaczego utrudnia się młodzieży
korzystania ze świetlic fabrycznych

JELENIA GÓRA. W  czasie kpnkjwsu ze­
społów świetlicowych okazało ślą, że nie­
któro świetlice nie tylko nie mają zapew­
nionej opieki w  zakładach pracy , ale -często

Domy wypoczynkowe ZNM S
będą gościły studentów 
ujfosłowian-ikich
KŁODZKO. Gliwicki ośrodek Związku, 

Niezależnej Młodzieży Socjalistycznej po­
siada pod swym zarządem 5 domów wypo­
czynkowych dla młodzieży z całej polski. 
Domy te, mogące pomieścić 500 wczasowi­
czów, znajdują się w powiecie bystrzyckim, 
w  pobliżu Kłodzka.

Obecnie Związek Niezależnej Młodzieży 
Socjalistycznej urządza obóz wypoczynkowo- 
propagandowy dla młodzieży niezorganlzo- 
wanej z warszawskiej Głównej Szkoły Han­
dlowej.

W locie rb. do domu wypoczynkowego w 
Lądku — Zdroju przybędą studenci jugo­
słowiańscy, celem zapoznania się z życiem 
i pracą studentów polskich, zrzeszonych w 
ZNMS.

utpgdnik się ich 'pracę. W  takim przykrym  
położeniu znajdują się praw ie wszystkie 
św ietlice przy zakładach, k tóre należą do 
Zjednoczenia Chemicznego.

Tak dalej nie może być. Młodzież p ra­
cująca ma praw o swobodnego korzystania 
ze świetlicy i o  tym wszyscy powinni pa­
miętać.

A pelujemy do poszczególnych dyrekcji ł  
rad zakładowych należących do Związku 
Chemicznego o zmianę stanowiska i  o bar­
dziej przychylne ustosunkow anie się do 
wszystkich członków świetlic, zanim nie 
zostaną zastosow ane inne środki i  spraw a 
nie, będzie rozstrzygnięta w  sposób zasadni­
czy zarządzeniami odgórnymi. Jz.

Rozkaz alarmowy
Komendy Chorągwi Harcerzy

Rozkazuję wszystkim Hufcom 1 Drużynom 
na. terenie7 Chorągwi przygotow ać aktualne 
plany alarm owe na cały czas trw ania akcji 
przeciwpowodziowej. N ależy pa terenach ' 
zagrożonych powodzią wejść natychmiast w  
kontakt ż miejscowymi Komitetami Przeciw­
powodziowymi i  w  miarę sil i możności słu­
żyć pomocą w myśl wskazania naszego Pra­
wa: „H arcerz niesie pomoc bliźnim".

Dzieci nie mogą być głodne
Owocna akcfa polskiej YMCA w Jeleniej Górze

JELENIA GÓRA, —- Ja k  ju t  p isa liśm y  
w  jed n y m  z p o p rz ed n ich  num erów  „N a­
przodu  D olnośląsk iego" M iejsk i Ko­
m ite t A kcji Pom ocy Z im ow ej w  Je le ­
n ie j Górze zab ra ł się od  p o cz ątk u  sWego 
is tn ie n ia  en e rg icz n ie  d o  d z ie ła  i dziś 
już, p o  4-ch ty g o d n ia c h  p ra c y  poszczy­
c ić 's ię  m oże p ięk n y m i w yn ikam i.

W  akcji p om ocy  zim ow ej- M iejsk iem u 
K om itetow i ' og rom nie  p o m o cn y  jes t 
n iezw y k le  d u ż y  w k ład  m ate ria ln y  p o l­
skiej i . M. C . Ą-, k tóra w z ię ła n a  s ieb ie  
p ra w ie  c a ły  c iężar d o ży w ia n ia  d zieci 
a  dw óch  szkół p o w szechnych , a  m iano­
w icie S zk o ły  N r I  i N r 2. O gn isko  po l­
skiej. Y.-M> C. A . w  Je len ie j. G órze u rz ą­
dziło  u  s ieb ie  stołów kę, z. k tórej w  o b ec­
ny m  czasie ko rzysta  rów no  100 dzieci.

W SALI JADJU.NEJ
'W chodzim y d o  sali jad a ln e j, sa la  ta  

je s t dość  d u ża  i w y d a je  Się, ż e -je s t jak  
b y  b y ła  n o w o  zb u d o w an a. Z a p y ta n y  
d y re k to r O gn iska  p. B aran w y jaśn ia , że 
rzeczyw iście p rzed  k ilk u  ty g o d n iam i w  
tym  w ła śn ie  m iejscu  u rz ąd zo n e byty 
garaże , o b ec n ie  p rz eb u d o w a n e  n e  sto­
łówkę.

N e  sali k ilk a  stołów , a  w oko ło  n ich  
krzesła, n a  k tó ry ch  w  tej ch w ili siedzi 
około  d w a d zieśc ia  dzieci, r o  o d n o to w a­
n iu  ob ecn o ści ich  n a  liśc ie  dz iec i o trzy ­
m ują po  filiżance  kakao  i  p o  d w ie  b u l­
ki. Bułki są  sm arow ane n a  zm ianę m a­
słem  i m arm oladą . O kazu je  się jed n ak , 
że d zieci w o lą  m arm oladę , b o  jes t b a r­
dzo  słodka. K akao w y d a je  się b ez  o g ra­
n icz en ia  i d la te g o  d zieci p iją  najczęśc ie j 
po  d w ie , trzy  filiżank i.

SZKODA...
Podchodzim y, d o  k ilk u  sto łów  ' i  p y ta ­

m y poszczegó lnych  dziec i jak  im  tak ie  
śn ia d a n ie  sm akuje. W szystk ie  b ez  w y ­
ją tk u  stw ierdzają,- że śn ia d a n ia  są  d o b re

i  że k aż d e  z n ic h  n a ja d a  się  d o  sy ta. 
Z resztą roześm iane b u z ie  św iad c zą  o 
tym  n a jlep ie j. *v

Jesteśm y  poczęstow an i id en ty cz n y m  
śn iad an ie m  i p rzyznajem y , że dziec i m ia­
ły  słuszność — śn ia d a n ie - je s t  w sp a n ia ­
łe. Szkoda,- że  n ie  b ędz iem y  m ogli ,częś­
cie j p rzy ch o d zić  d o  Y. M.- C. A . i  p ró ­
b ow ać  ̂  cz y  śn ia d a n ie  jes t dobre .*

D zieci w cześn ie j > p o z n a ły  się n a  w ar­
tośc i o trzy m y w a n y ch  tu  b u łe k  i  kakao  
i co d z ien n ie  p rzychodzi ic h  coraz w ię­
cej* W  n ied z ie lę  p o lsk a  Y. M. G. A . rów ­
n ież  n ie  św ię tu je  i jak  k aż d eg o  d n ia  w y ­
d a je  śn iad an ia . D zieci w  ja d a ln i  czu ją  
się  d o b rze  i sw o b o d n ie  do  czego  p rzy ­
cz y n ia  się b . m iłe  i serd ecz n e u stosun­
k o w a n ie  się . d o  n ic h  ca łeg o  perso n elu  
polsk ie j Y, M. C. A . z d y re k to rem  p . Ba­
ra n em  i  p. D rab ik iem  n a  czele.

KILKA LICZB
A b y  uzm ysłow ić so b ie  c a ły  te n  o- 

g rom ny  w k ład  Y, M. C , A . w  akcję d o ­
ż y w ia n ia  b ie d n y c h  dzieci, m usjm y  sięg­
n ą ć , d o  cyfr. Ą  w ięc  n a  to  d o ży w ia n ie

d o  k o ń ca  m arca  br. p rzeznaczone zosta­
ło : 600 k g  m ąki p szennej, 35 k g  kakao , 
120 k g  cukru , 500 puszek  (po % kg) m le­
k a  sk o n d en so w a n eg o  am e ry k ań sk ieg o , 
30 puszek  (po 2% kg) m leka  w p ro sz K U  

H 600 puszek  (pó bg) ja rzyn : Z  ja rz y n  
ty c h  g o to w a n e  b ę d ą  treśc iw e z u p y , k tó­
re  dz iec i o trzym yw ać b ę d ą  raz w  ty ­
g o d n iu  Zamiast kakao .

Przytoczone w yżej ilo śc i k g  poszcze­
g ó ln y c h  p ro d u k tó w  p rz eznaczonych  n a  
d o ży w ia n ie  n ie  są  ostateczne. D ziś o- 
trzym uje  śn ia d a n ia  100 dzieci, a le  zg ła ­
sza się Ich  o/ w ie le  w ięcej. D y rek cja  
O gn iska  po lsk ie j Y. M. C. A. w  Je len ie j, 
G órze stói n a  stanow isku , że  trze b a  roz­
szerzyć tę akc je  i pow iększyć  ilo ść  po ­
siłków , D y rek cja  za p ew n iła , nas , że  s ta­
ra ć  się  b ęd z ie  u  sw o ich  w ład z  o  n o w e  
p rz y d z ia ły  i m a n ad z ie ję  je  otrzym ać.

W y & ta ją c  p e łn e  u z n a n ie  d la  p ra c y  
polsk ie j Y. M. C. A., n a le ż y  życzyć d o ­
b re g o  p o w o d z en ia  w  tej ak c ji d o ży w ia­
n ia  b ie d n y c h  dzieci, b o  w ie le  ic h  je ­
szcze je s t tak ich , k tó rzy  tej p o m o cy  p o ­
trze b u ją . Z. Jar .

Obwieszczenie

PA Ń STW O W A  FABRYKA M YDŁA 
I  GLICERYNY

W« W ro c ław ia , ul. K rakow ska 112/116, 
tel. 51$ . 

o g ł a s z a
Przetarg  n ieo g ra n iczo n y  n a ;

1. p rz eb u d o w ę ta b lic y  rozdzielczej, 
siec i e lek try czn e j;

2. rem on t fa b ry cz n y ch  w in d  e le k ­
try czn y ch .

Podkładki ofertowe otrzymać można 
w biurze technicznym fabryki, Dla 
firm w innych miastach wysyła-się 
podkładki ofertowe na żądanie

erm in  o tw arc ia  ofert. 25. m arca 1947 
jo k u  godz. 12-ta. -. (713)

Oo^szeiMO Gfobne
h a n d l o w e

KUPUJĘ surowce, przyrządy i m aszyny do 
wyrobów FARMACEUTYCZNYCH. Adres: 
Sochajski, W rocław SteHna:52, sklep. ~f703p

Piekarnię, 'restaurację: poprowadzę księgo- 
uróść uproszczoną . (tanio).. Adres: Grzanka 
H e ń ^ k , '  WrySmy': ul: Andrzeja PoUebni 
(Sąpslrib);' i 5 'Av;" y  "■ (jog)

Wieczne pióra,, ołówki automatyczne. Spe­
cjalność „Pelikany", fachowa naprawa — 
Wrońeckl, ul T raugutta 69 1 -p,, Tranowa- 
1em 5. eśd ■ • : ’ ■ ' .(338)

ZGUBIONO

L I N I E W A  Z N  I fc N I A
Unieważniam skradzione dokumenty: ken­
kartę; oraz pokwitowanie na wpłacenie Da­
niny Narodowej, na nazwisko W oronko 
Aleksander, zamieszkały Śniczany, pow, So­
kółka. (714)

Unieważniam skradzione: zaświadczenie o- 
bywatelstwa polskiego, m etrykę urodzenia, 
oraz kartę pracy, na nazwisko Jajko  Jan, 
zam. Twarda Góra. (712)

Unieważniam skradziony dowód osobisty 
wydany w  Ostrzeszowie pow. Kępno na na­
zwisko, Dobrzycka Alicja, (711)

Unieważniam zgubioną legitym ację Bratniej 
Pomocy Studentów, Stefanowicz Jan.- (710)

Unieważniam skradzione mi we Wrocławiu 
dnia 25: 2> 1947 r,, następujące dokumenty: 
Odcinek zameldowania w Górze Śląskiej 
dokum ent ślubu, karta przesiedleńcza wyda 
na w  Rawiczu, czeladnicze świadectwo ple 
karskie, upoważnienie do działania i organl 
zowania zebrań z Stronnictwa Ludowego 
zaświadczenie złożenia egzaminu traktorzy­
sty,. maszynisty i ślusarza na nazwisko: No­
wicki Stanisław ur, {  4. 1915 r. w Sowach 
pow. Rawicz, zamieszkały w Górze Śląskiej 
ul. Prez. Bieruta N r ł. * (708)

Unieważniam zgubioną kartę rejestracyjną 
wydaną przez RKU Kraków na nazwisko 
G órecki Edward. ' (706)

Unieważniam orzeczenie odszkodowania w y­
dane przez W bjewódzki Oddział PUR we 
W rocławiu z dnia 22 m arca 1946 ?. zareje­
strowane N r ?«21 na nazwisko Domański 
Ignacy, (syn Jakuba i Józefy. (705)

Zagubiono kartę ewakuacyjną,, metrykę, ślu­
bu na ptów iskó Łakomska Maria, Wrocław, 
Żarnów Nr. 529. (707)

Unieważniam zgubioną kartę rejestracyjną 
wystawioną prze* RKU Ostrowie na nazwi­
sko, Szymczak Łęon, '  (704)

Izba Skarbowa podaje do wiadomości, że w myśl § 9, 1 Rozporządzenia M inister­
stwa Skarbu z dnia 1. XII- 1946 (Dż, U. R. P. Nr. 5, poz. 27 z. r. 1947). do art, 59 dekretu 
o postępowaniu podatkowym (Dz. U. R . P .  N r, 27, poz. 174 z r. 1946), do składania 
zeznań podatkowych o osiągniętym w ubiegłym roku podatkowym dochodzie, (ponie­
sionej stracie) są obowiązane następujące grupy podatników:

a) osoby fizyczne (także spadki nieobjęte),, k tóre —• W ubiegłym roku podatkowym  
miały obowiązek prowadzenia ksiąg handlowych, ksiąg uproszczonych lub po­
datkowych,

b) osoby fizyczne (także spadki nieobjęte), n ie  w ymienione pod pkt. a), jeżeli 
' w ubiegłym roku podatkowym osiągnęły dochód, przekraczający kw otę w olną

od opodatkowania,
c) osoby prawne, . ‘
d) przedsiębiorstwa państwow e 1 samorządowe, nieza#żnie od tego, czy m ają od­

rębna osobowość prawną, oraz przedsiębiorstwa i m ajątki, pozostające pod za­
rządem państwowym lub związków samorządu terytorialnego,

2) Do składania zeznań podatkowych' o obrocie osiągniętym  w ubiegłym roku po­
datkowym, obowiązani są  wszyscy podatnicy podatku obrotowego z w yjątkiem  
opłacających podatek obrotowy w formie ryczałtu,'

3) W ymienione w ust. I i 2  grupy podatników m aję obowiązek składania zeznań 
podatkow ych o  osiągniętym w ubiegłym roku podatkowym dochodzie (ponie­
sionej stracie) i obrocie w łaściw i) miejscowej władzy podatkowej pierw szej 
instancji w  terminie ó ile chodzi o  osoby fizyczne (tak ie spadki nieobjęte) — 
do końca miesiąca lutego, o -ile  chodzi o pozostałych podatników — do końca 
miesiąca kwietnia roku bezpośrednio następującego.

Izba Skarbowa na podstawie uprawnień, przewidzianych w § 8 powołanego rozpo­
rządzenia M inisterstwa Skarbu odroczyła w roku bieżącym term in do składania ze­
znań 0 dochodzie i obrocie za rok 1946 przez osoby fizyczne (spadki nie objęte) do 

-końca' m iesiąca marca br.
Podając powyższe do wiadomości, Izba Skarbowa wzywa zainteresow anych podat* 

* ' ' przestrzegania-ustalonych terminów do, składania zeznań podatko*ników do Ścisłeg: 
wyeh.

(702)

Za Kierownika Izby Skarbowej 
M gr L Dobierzewski 

N aczelnik W ydziału II

Przetarg ma dzierżawę
Zarząd Miejski w Sławie ŚL ogłasza przetarg na dzierżawę:

Ł restauracji nad leziorem i plażą w Sławie SI.,
2. restauracji 1 hotelu w rynku w Sławie SI. ,

Obiekty powyższe wydzierżawione będą na okres pięciu lat.
Oferty składać należy w biurze Zarządu Miejskiego w Sławie SL do dnia 

25 marca 1947 r. w kopertach zalakowanych.
Oferenci winni wpłacić do kasy zarządu Miejskiego w  Sławie SI. l0*/> ofero­

wanej sumy tytułem wadium ad 1. najmniej 29 900 zł., ad 2. — 90 009 zł.
Oferenci muszą posiadać nprawnienta zawodowe (branżowe).
Komisyjne otwarcie ofert nastąpi 3L III. 1947 r.
Zarząd Miejski w Sławie Sl. zastrzega sobie prawo wyboru oferenta niezależ­

nie od wysokości oferowanej sumy. jak również możność przeprowadzenia do­
datkowo przetargu ustnego.

O bliższe Informacje zwracać się należy pisemnie do błnra Zarządu M iaunn. 
go w Sławie SL (wojew. wrocławskie).

Zarząd Miejski 
Burmistrz (—•) JAzet Hajdnk

iCENY OGŁOSZIiŃ j O głoszenia drobne po 10 zł za w yra* d o szu k iw an ia  rodzin  i p racy  do 5 zi. rek lam ow o 26> ł w  in  •> __ <nn. ,  ' ....I  ,,l,'a*r̂ cł * r* Pn’ .
Redaktor mgr Bronisław Winnicki

.Wydawca Spółdzielnia Wydawn.,, Wiedza"t  9 8 9 8
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Wczoraj skazańcy, więźniowie — dzisiai wolni! ,

Dzięki dobrodziejstwu amnestii
stu więźniów dziennie opuszcza więzienie wrocławskie

— Gzy komendant więzienia? — Tu „Na­
przód Dolnośląski". Chcemy być świadkami 
opuszczania . więzienia przez , b. więźniów

. zwolnionych pa podstawie amnestii.
— Proszę przyjeżdżać natychmiast. Znaj­

dujemy się obócnie w  ‘największym nasile­
niu tej akcji. . '

Krótka jazda samochodem do więzienia 
na ul. Klęczkowską. Jesteśm y na miejscu.

"  Z BUŁKĄ W  RĘKU
Kiedy przekraczamy bramę niegroźnego 

dziś więzienia, z przeciwnej strony wycho­
dzi grupa kilku młodych mężczyzn. Twarze 
zadowolone, oczy-niemal — że śmiejące się. 
Pod pachą jak ieś zawiniątka,' W ręku długi, 
biały pszenny chleb. Dwóch z nich zajada 
chleb z  apetytem.

To jedna z grup na progu wolności, za 
chwilę będą już poza bramą więzienia.

Przez szereg bram 1 podwórek: dostajemy 
się do właściwego budynku. W  . jednym z 
małych pokojów Urzęduje Komisja Społecz-

„TAK PRZECIEŻ NIE MOŻE WYJSC"...
Jesteśm y świadkami następującej rozmo­

wy?
W ięc pani chce skierow anie na W ro­

cław. Jes t Wolne m iejsce'służącej, odpowia­
da pani? Dobrze, następny. -

— Przepraszam — przeryw a delegatka 
Polskiego Czerwonego krzyża, jeden Z 
członków komisji. Przecież pani nie może 
wyjść na miasto w  takich., podartych bu­
tach. Zgłosi się pani.., gdzie, dostanie pani 
kartkę na nocleg, buty i  dwie koszule.

Następny z kolei to  Stanisław.Kalinowski, 
ur. 1. 4. .1924, z zawodu szoier. Otrzymał 
skierowanie do jednego z majątków na 
Dolnym Śląsku, gdzie wakowała posada 
traktorzysty. Otrzymał 500 zł. na drogę, 
swetr, rękawice, szalik i  koc.

— Za co dostał się pan do więzienia? — 
. zapytujemy.

— Nieporozumienie — brzmi odpowiedź,
. Jechałem  pociągiem. Podniosłem jedną 
z paczek, pytając — do kogo ona należy; 
ą  właściciel oskarżył mnie o usiłowanie 
kradzieży. Co gorszą, nie stawił się na roz­
prawę i  dlatego kilkakrotnie ją odraczana 
Gdyby nie amnestia, nie wiadomo, jak  długo 
bym niewinnie siedział. .

„DARUJE SIĘ WAM RESZTĘ KARY"
■ Do pokoju Komisji Społecznej więźniowie 
wędrują po załatwieniu formalności w  kan­
celarii i  rozmowie z oficerem polityczno- 
wychowawczym, który poucza więźniów o 
przyczynie i celach amnestii.—

■ — Daruje się wam resztę kary, żebyście 
wrócili do normalnego życia i pracy. Mam 
nadzieję, że nigdy ju ird o  więzienia nie tra­
ficie. Za chwilę ubierze się Was, dostanie­
cie 500^ zł, na pierwsze koszta utrzymania, 
Żebyście znowu czegoś nie ukradli.

Młody chłopak jest naprawdę Wzruszony. 
Mamrocze Coś- pod nosem i  przechodzi do 
sąsiedniego pokoju.

Dzjs „Dzień Kobiet* *'
Dziś, 8 marca 1947 r., o godz. 14,30 

y/ sali Teatru Miejskiego, odbędzie 
się uroczysta akademia poświęcona 
Międzynarodowemu Dniu Kqbiet. Po 
akademii — część artystyczna w Wy* 
konaniu artystów Teatru Miejskiego. 
* Zarząd Wojew. Spoi* Obyw. Ligi 
Kobiet zaprasza wszystkie kobiety 
Wrocławia! *

Po otrzymaniu decyzji Komisji, następuje 
krótka rewizja: czy amnestiowani nie usi­
łują nielegalnie wynieść czegoś ?  więzienia. 
N astępuje potem —  przydział zapowiedzia­
nej odzieży i żywności, ostatnia odprawa— 
i jeszcze raz sprawdzenie personalii.

STO OSOB DZIENNIE
Zamieniamy kilka Słów z komendantem 

więzienia. A kcja zwalniania Więźniów 1 na 
podstawie amnestii rozpoczęła Się przed 
trzema dniami, Codziennie opuszcza więzie­
nie około 100 osób, Są to  przeważnie więź­
niowie kryminalni, którym  darowuję, się 
resztę kary, względnie, którzy Zostają' zwol­
nieni Jeszcze; przed rozpraw ą, jeśli w  wyni­
ku je j groziła kara, k tóra byłaby następnie 
n a  podstawie am nestii darowana.

Kilku zwolnionych już więźniów, tzw. po­
litycznych, było skazanych za nielegalne

posiadanie broni. Inna kategoria „politycz­
nych" będzie zwalniana w  przyszłym ty­
godniu po otrzymaniu odpowiednich zezwo­
leń, od właściwych urzędów.

Opuszczamy więzienie j. nową grupą 
więźniów.

N a ulicy otacza nas od razu grupa ludzi, 
oczekujących na swoich najbliższych. Ktoś 
spotyka brata, k tóry  po niego przyjechał.

Padają pytania, nazwiska, krótkie odpo­
wiedzi. Rodziny więźniów pytają zwolnio­
nych, czy spotkali się z takim a  takim w 
więzieniu, Czy. będzie zwolniony, kiedy?

Amnestia zwalnia, tysiące osób, większość 
z nich ' — przypadkowych przestępców — 
ra tu je ód zejścia na zawsze z drogi prawa. 
Amnestia przywraca społeczeństwu tysiące 
młodych istnień ludzkich.

S. T.

RTPD apeluje do młodzieży
Zarząd Główny Robotniczego Towtffzy- 

stw a Przyjaciół Dzieci w ysyła w  roku bie­
żącym  h a  kolonie letnie “ 5 tf ‘tysięcy dzieci 
pracowników, przy  tym  dzieci najsłabszych 
fizycznie.

Dzieci te w ym agają troskliwej, serdecz­
nej Spiera,.o ram ą^fcceniy  w as — starszą 
młodzież — prosić. W  tym  celu organizu­
jemy kurs dla.* #yŁ»w aw eó-w i' kó lóM iycfo  
Pragniem y, aby  uczestnikami tego kursu 
była młodzież Szkół średnich. Wierhy, 'ż e  
młodzióż^ rozumie Obecną. ’ sytuację dziec­
ka i na pewno licznie zgłosi się ń a ‘ /eń kur'ś, 
a  po jego ukóńcż^tjih i -  do p ra c ^  na kciło- 
niach letnich RTPD . '

’ Kurs dla pracowników /k o lo n ii letnich 
trw ać bętfełe 3 m iesiące: marzec, kwiecień 
i maj. W ykłady odbywać się będą 3 razy 
•  tygodniu po, 3 zgdzińy.  ̂ I 

■ Podania należy .sk ładać: Delegatura Ro­
botniczego Tow arzystw a Przyjaciół Dzie­
ci — Dział Szkoleniowy — W rocław, ul. 
H enryka Praw ego l ł .

Po ukończeniu kursu absolwenci będą za­
trudnieni na koloniach letnich RTPD. P r a ­
cownicy otrżym ują b ezp ła tny . przejazd, 
nfieśgkanie, yyźyw ien ie ora? w ynagrodze­
nie pieniężne.

KLIN klinem

Pani Lali lisi do
Szapówna i Kóchana Redakcjo! 
Dziękuję za tyle troskliwości i mmi- 

gi, jaką gazeta poświęca mojej skrom­
nej osobie: (Powtarzam o sobie „sffrom- 
nau, chociaż p. Kwiatkowska, niby mo­
ja gospodyni, to rai co dzień powtarza 
— „ach, jaka pani, panno balu, nie- 
dkromngri — Ade ja naprawdę nie 
1 H  fco idaśdwie chodzi.

-~A już najwięcej deszę się z  ostatnie- 
gę aM^rpt%. ,ydzie^mnie Redakcja na- 
zwala polityczką.Ro ja naprawdę zaj­
mują się polityką,, a nie cjflgledylko sa- 
mymi fiu-bździu, jak peuńió tnyśli ten 
cały pan Wicto (już z nim, proszę Sza­
nownej Redakcji, zerwałam)* a 

Widzę tCZ, że Redakcja ceni sobie 
móje zdanie i liczy się z mpjmi zapa- 
trytbanidmi, dlatego poruszam w liśdię 
kilka problemów z terenu naszego ko* 
cKanegomiasto Wrordawia. (Bo ja już 
polubitgrfr Wrocław, naprawdę, ód.cza­
su jąti. tak' pięknie mi o Wrodawiu 
opowiada pan Zbysio — poznałam go 
trzy dni temp, po prostu czarujący!) 
Więc te problemy miejskie to naj­
ważniejsze, według mojego skromnego 
zdania, są; woda, elektryka, tramwaje 
i jeszcze raz elektryka — ta na uli­
cach, któmj nie ma.

Czytgm,, ja przeróżne gazety, które 
w tym naszym Wrodawiu wychodzą 
t vdd¥ę, 'ż'e chociaż tyle1 ludzi sobie riad 
tymi rzeczami głowę lamie, to jednak 
niczego mądrego jeszcze nie wymyślili. 

Oni swoje, a tamci znowu swoje. —

Ludzie „ z  tamtej strony” , dotychczasowi konspiratorzy
Amnestia pozwoliła im wyjsc z podziemia

Już od pięciu dni trw a nieomal bez przer­
wy procedura ujawniania s ię #'b. członków 
nielegalnych organizacji podziemnych: 
w ftr , AK, ROAK, ZWZ itp. W  ciągu tych 
pięciu dni przesunął się przez biura Komisji 
dla Ujawniających szereg ludzi, reprezentu­
jących różnorodne poziomy wykształcenia, 
różne zawody. Dla tych ludzi, którzy — po­
za nielegalną działalnością w organizacji, — 
jawnie byli urzędnikami wszystkich kate­
gorii, rzemieślnikami, technikami itp.’ — 
ludźmi pracy. Błogosławieństwo amnestii 
wyraża się w  usunięciu z ic h  życia gnębią­
cego koszmaru ̂ odpowiedzialności prawnej.

Kapral podchorąży „Siwy“ , b. członek i 
dowódca grupy dywersyjnej, bandy WIN 
„W ujka", jest z zawodu i  Z zamiłowania 
rolnikiem.

Początkowo praca w organizacji po­
chłaniała mnie zupełnie — zwierza się nam 
„Siwy" w  poczekalni Komisji. •—  Oczywi­
ście był to nakaz z „góry": pod groźbą na­
tychmiastowej kary śmierci musiałem ja  i 
mnie podobni wypełniać sumiennie powie­
rzone nam obowiązki. Jednak prędko zdo­
łałem się zorientować, że jakakolwiek dzia­
łalność, nie mówiąc już o tendencyjnej 
działalności organizacji, odbiegająca daleko

KRONIKA Wtactcicuui

KURS PRZESZKOLENIOWY 
• DLA NADZORCÓW DRÓG-I MOSTÓW
Celem rozszerzenia wiedzy fachowej perso­

nelu linjowegg, pracującego plzy budowie i 
konserwacji dróg,. Wydział Komunikacyjny 
Urzędu Wojewódzkiego Wrocławskiego zorga­
nizował 6-cio tygodniowy kurs dokształcający 
dla. nadgorców dróg i mostów.

Kurs rozpoczął się dn. 23 lutego br. We Wro­
cławiu w lokalu Wydz. Kom. Koszty nauki 
oraz mieszkanie pokryte będą z kredytów Min. 
Kom. Na kurs przybyło 32 nadzorców dróg i 
mostów ze wszystkich powiatów woj. wrocław­
skiego. Kurs zakończony będzie egzaminem i 
rozdaniem świadectw. 5 i

ZJAZD DZIAŁKOWCÓW
;. Okręgowy Związek; Towarzystw Ogrodów- i j 
Osiedli Działkowych we Wrocławiu zawiada­
mia, że na dzień 16 marca br. zwołuje dorocz­
ny Zjazd Delegatów Towarzystw Ogrodów i 
Osiedli Działkowych Okręgu Wrocławskiego. 
Zjazd rozpocznie się o godz. 10-tej rano w sali 
konferencyjnej 'Urzędu Wojewódzkiego we 
Wrocławiu, Plac Piaskowskiego.

WYBURZA SI® OBIEKTY GR0ZĄOE 
I  1 S i  IM • ■ ZAWALENIEM ’ 8
Dyrekcja Odbudowy m, Wrocławia rozpoczę­

ła przed kilku dniamT akcję wyburzania tych 
zniszczonych obiektów, które groziły zawale­
niem. W pierwszym rzędzie burzone zostaną 
ruiny położone koło '-.większych skupisk ludz­
kich, te wfęc, które — przy ewentualnym wy-j 
padku — mogłyby stanowić większe niebezpie­
czeństwo, -*ń na ;przykłady wysokie, wyraźnie 
gi-ożące zawaleniem ściany zniszczonych do? 
mów, będące w sąsiedztwie domów zamieszka­
łych, dalej ruiny położone koło. uczęszczanych 
ulic, przy przystankach tramwajowych itp,

Wyburzanie powierzyła. Dyrekcja Odbudowy 
m. Wrocławia prywatnym firmom budowlanym. 
W okresie obecnych roztopów i deszczy, kiedy 
działanie wody osłabia spoistość!'tak już moc­
no nadwątlonych murów, akcją taka jest wprost 
niezbędna dla bezpieczeństwa, publicznego;.

Należy się spodziewać, że Wrocławska Dy­
rekcja Odbudowy akcją wyburzania obejmie 
wszystkie niebezpieczne obiekty. . (p .)

PRZYDZIAŁ SZLIFIEREK STOŁOWYCH 
Z DOSTAW UNRR A

. 'Izba PrzemyśławaTTandiSwą we Wrocławiu 
podaje Ho wiadomości, że posiada przydział 
szlifierek stołowych z dostaw UNRR A i wzywa 
do zgłaszania jak najspieszniej zapotrzebo­
wania.

Zgłoszenia członków Zrzeszenia Przenj. Me­
talowego .przyjmuje biuro Izby, Ogrodowa 102 
- r  w godzinach rannych — do dnia 11 bm.

od właściwych moich zainteresowań, powo­
duje u  mnie. raczej niezadowolenie....

W tym oświadczenia kryje się ' cała tra ­
gedia młodego życia kpr. podchor. „Siwe­
go" i  ty lu  jemu podobnych kolegów. Po­
wodowani niechęcią, często wręcz uczpciem 
wstrętu do kreciej, podstępnej działalności 
organizacji, uciekają z jej szeregów, k ry ją 
się pod przybranym nazwiskiem, z nieustan­
ną obawą ó los swój i  swoich najbliższych. 
Z jednej strony jest obawa przed władzami 
bezpieczeństwa, z drugiej — stokroć gorsza 
obawa przed zdradziecką kulą jakiegoś fa­
natycznego spiskowca. Nie mało było w  ży­
ciu konspiratora chwil koszmarnych, które 
nieraz jeszcze będą się jawiły jako upiory 
przeszłości. Psychika ludzka nie wytrzymu­
je ciągłej myśli o dokonanych przestęp­
stwach; widok milicjanta,* reprezentującego 
władzę, kojarzył się. zawsze ze strasznym 
majakiem odpowiedzialności prawnej.

A  dziś?
Szef kontrwywiadu organizacji WIN na 

okręg Pomorze „Zbych" składa przed chwi­
lą  swój podpis pod protokołem zeznań.

— Jes t to  dla mnie ostateczne uwolnienie 
się od obaw, dławiących mnie od dawna — 
wyjaśnia nam w prostych słowach odczuwa­
ną radość. — Mimo że do te j pory zajmo­
wałem stanowisko adm inistratora państwo­
wego m ajątku Łuki, paw. Dzierżoniów, nie 
wiem właściwie jak  wygląda życie; normal­
nego człowieka. Mój stosunek do władz nad­
rzędnych, mimo wykonywania swych służ­
bowych powinności, był dotąd zawsze w ko­
lizji z prawem i  ustawodawstwem państwo­
wym. Niejmniejszy cień z mojej przeszłości 
mógł mnie wpędzić za k ra ty  Więzienia, od­
cinając mnie od normalnego społeczeństwa. 
Zresztą, gdyby nie ogłoszono amnestii, sam 
zgłosiłbym się do władz, bezpieczeństwa 
Nerwy już Ule wytrzymywały.

Tak snują wspomnienia, przepojone go­
ryczą strasznej pomyłki ludzie, którzy — 
zbałamuceni tendencyjną propagandą kół 
faszystowskich, omamieni wizją złotego 
cielca — rzucili się w  w ir nielegalnej pra­
cy organizacyjnej, którzy mordowali swych 
współbraci, tłumacząc się przed sumieniem

nakazami „sił wyższych", jakichś samozwań­
czych zbawców narodu polskiego. Ale su­
mienia swojego nie zdołali mimo wszystko 
oszukać! To sumienie nie dawało im spo­
koju ani w  nocy, ani we dnie!

Gdyby nie amnestia, wielu spośród nich 
nie ędnalazłoby nigdy swojej właściwej dro­
gi, wielu spośród nich, staczając się po po­
chyłej tego żyda , które przypadło im w  
udziale, znalazłoby kiedyś „nagrodę" w  po­
staci niechybnego katowskiego stryczka.

W  jasnej poczekalni biur Komisji dla u- 
jawniających się na wygodnych fotelach 
siedzą, czekając swej kolejki Indzie „z 'tam ­
te j strony", spoza nawiasu życia, ludzie, 
których oczy, przyzwyczajone do widoki: 
mordów i  grabieży, wyrażają dziś niemą 
wdzięczność dla tych, którzy do nich na 
bezdroża pośpieszyli raz jeszcze z wyciąg­
n iętą pomocnie ręką;

N a jasnej ścianie wisi symbol Państwa 
Polskiego — biały orzeł. (S.)

Patiawie redaktorzy piszą, że potetinnet 
$yć tąk [‘a łąk, a tymczasem wodyjak 
nie było tak nie ma, elektryki równięM 
ą tramwaje chodzą tylko wtedy, kiedy 
im się w remizach już całkiem uprzy­
krzy stać.

A  ja w długie pisanie bawić się nie 
będę„ tylko tak od razu, sząst — prast 
powiem krótko, wyraźnie i dokładnie,

— Do elektrowni: każdy skrzeczy 
o. swoje rzećzy, a elektrownia nie po­
trafi wygadać sobie tych - kilku nie­
mądrych tysięcy ton węgla!

— Do zakładów kanalizacyjny^ 
mrozu już nie ma, nic teraz nie*,za­
marza a wszystko taje, niech więc leż 
oddaje serce dyrektorów od kanalizacji 
i niech każą załatać wszystkie te rury,, 
które w zimie wzięły i pękły- To nawet 
teraz wypada zrobić.

— Tramwajom: jak tak się będą dłu­
żej zachowywały, to te tramwająpęi 
pudelka, poprzerabiamy na puszki- do 
szprotek a założymy sobie solidne 
i gwarantowane tramwaje konne■— i 
wtedy będziemy -jeździć, po l mieście 
dwa razy szybciej!

—  Jeszcze raź do. elektrowni: niech 
przeczyta taki ładny wierszyk ‘paka- 
Adama Mickiewicza, gdzie tak.idz}et -2j 
„i przed narodem niosą oświaty kaga­
niec!* Bo panowie w elektrowni to 
pewno tego'wierszyka nie czytali, jer 
żeli nie chcą założyć nam kagankówfe 
co oświetlały by nam ulice.

Bardzo proszę Kochaną Redakcję 0 
poruszenie tych problemów w gazeciei 

[, Z poważaniem
LA LA ,

GDZIE Apędntmip
WIECZÓR?

TEATRY
OPERA WROCŁAWSKA 

Niedziela, dnia 9 bm. o godz. 18.30 opera 
„T osca" Pucciniego.

KiMA
„SL Ą SK *, Ogrodowa <7 — film prodafejĘ 

amerykańskie} „Gunga D in".
„W A R SZ A W A ", Fredry 17  — film produkcji 

francuskie} „Powrót o  świcie".
„P O L O N IA *. 2eromskie«> 13  —  film pro­

dukcji polskiej „Z łota maska*.
„T Ę C Z A * , Kościuszki 177  — film produkcji 

szwedzkiej „E lw ira de Madigan*.
„PIONIER", Stalina 71 — film produkcji 

angielskiej „Szary Lord*.
„FAMA" wyświetla film produkcji fran­

cuskiej p t. „Tyran".
Początek seansów o godzinie *15, 17 i  19. 

W, niedzielę i święta o godz. 13; 15, 17 i 19.

/  Amatorski Zespół Teatralny
(  członków Kolejowego Koła PPS Wroę^aw-Nadodrze
Rzięki staraniem 1 mozolnej pracy Kazimier 

rza TteWittŚa, młodego pracownika P. K. P„ 
wychowanka Kursu Reżyserów Teatrów Ochot- 
niczych, powstał w listopadzie 1946 r. Pierwszy 
Kolejowy Zespół Teatralny im. Ireny-Solskiej 
— przy Kolejówym Kole PPS Wrocław-Nad- 
odrze.
{ Młody jen zespół, rekrutujący się wyłącznie 
z pracowników kolejowych, pomimo tego, że 
istnieje zaledwie parę miesięcy oraz, że boryka 
Się z ciężkimi warunkami finansowymi, wysta­
wił już szereg widowisk oraz : opracował kilka 
inscenizacji, a to w związku: z otwarciem włas­
nej świetlicy przy Kolejowym Kole PPS Wro- 
cław-Nadodrze, dalej w 54-tą rocznicę powsta­
nia Polskiej Partii Socjalistycznej, oraz w 
okresie świątecznym. 'Według scenariusza, pod 
reżyserią i  z dekoracjami młodego kierownika 
zespołu wystawił zespół w dniach 5 i 6 stycznia 
bież. roku misterium p. t. „Polska w Betleem",

Lamp; nad bramami domów, 
czy lampy uliczne?

" "  DODATKI WYRÓWNAWCZE 
DLA PRACOWNIKÓW W T pz. « 0 H N .  Z M.
. Na ostatnim posiedzeniu Zarządu Miejskiego 

w 'dniu 1 bm., na wniosek inspektora 'Miejskie­
go d r Łacha, zapadła uchwała, mocą której 
przyznano pracownikom technicznym Wydziału! 
Technicznego Zarządu Miasta dodatki wyrówf  
nawcze oraz dodatki wyrównawcze do doda/-, 
ków funkcyjnych, według (abelr. Ministerstwa1 
Skarbu z dn. 2.1. 1947 r. w wysokości nasfęj 
pojącej: w grupie uposażeniowej VI — 4.626'ż^ 
w następnych kolejnych grupach 3.700 zł, 2.950 
zł, 2.200 zł, 1.620 zł, 1.400 zł i w grupie XII — 
1.280 zł.

Dodatek wyrównawczy funkcyjny przysługuje 
kierownikom Oddziału w wysokości: 400 zł mie- 
sśatanie, dodatki rodzinne. 200 zł na każdego 
eabnka rodziny.

Dodatek wyrównawczy dla dróżników wy­
nosi 900 zł miesięcznie.

Rada Nadzorcza Zarządu Nieruchomości 
M iejskich-wystąpiła na ostatnim posiedzeniu 
Zarządu Miejskiego 2  projektem przeprowa-

xebran;e 
Tow. Literackiego
-rfn. A, Mickiewicza

We wtorek 11 bm. odbędzie się w lokalu 
Instytutu Historii Literatury Polskiej, Szew­
ska 48 — I-SZe piętro, zebranie Towarzystwa 
Literackiego- im. A. Mickiewicza, na którym 
prof. dr Władysław ‘Czapliński wygłosi prelek­
cję p. t. „Albrecht Stanisław Radziwiłł, parnięt- 
nikarz XVII wieku. Jego osoba i dzieło".

Golcie mile widziani!

dzenla oświetleń domów mieszkalnych od 
zewnątrz. P rojekt w  praktyce wyglądałby 
nmiej więcej w  ten  sposóh, że lampa wielo- 
świecowa umieszczona byłaby nad bramą do­
mu. Koszt instalacji tego rodzaju oświetle­
nia wynosiłby ok. 2.000 — 2.500 zł. od pun­
k tu  świetlnego, z tym-, że koszt ten  zostałby 
rozłożony na poszczególnych lokatorów ka­
mienicy.

Domów zamieszkałych jest we Wrocławiu 
około 8.OO0. Koszt instalowania oświetleń 
w sposób projektowany przez Zarząd Nie­
ruchomości Miejskich wyniesie w  przybliże­
niu kwotę 24.000.000 zł.
■ Za tę  cenę można by  zbudować ok. 1.500 
punktów, lamp ulicznych, co dałoby znacz- 

j nie korzystniejsze rezultaty) ^g.) 7

zaś w dniu 29 stycznia b. r. wystawił dla dzieci 
Szkoły Powszechnej Nr 13 wspomniane miste­
rium, przekazując całkowity dochód na pomoce ' 
naukowe dla tejże szkoły.

Obecnie, członkowie zespołu, po ciężkiej nie- '■ 
raz pracy, przychodzą na próby w godzinach 
wieczornych, by opanować staropolskie tańce 
ludowe.

Największą bolączką zespołu jest brak ko­
stiumów i trudność ich wypożyczenia, jednakże 
kierownictwo .nie szczędzi trudu w zdobywaniu 
rekwizytów i kostiumów. Mars

Ą & b i o  -  p i t o c t a y

SOBOTA, 9 MARCA 
6.50-6-57 Sygnał Wrocławia. Zapowiedź 

stacji. P ieśń relig. (lok.). 6.57 — 7.35 Pr** 
gram ogólnopolski. 785 4 -  7.40 Program ®  
dzień bieżący (lok.), 7.40 -i- 9.85 Program 
ogólnopolski. 9.35 — 11.57 Przerwa, 

11.57—14.00 Program  ogólnopolski. 1480-; 
14.30 Muzyka z p ły t (tok.):. 14,30 — 1^89 ]
Wiadomości j  komunikaty wrocławskie 
(lok.). 14.35 —  16.00 Przerwa.

16.00—19.15 Program  ogólnopolski. 19.it 
—19.85 „Słuchamy Chopina", wykonawcy- 
P io tr Łohoz (fortepian) i  Paulina Czernic- 
ka (słowo wiązane) (tok.); 19;35‘®®R"*i|
Audycja poświęconą Międzynarodowe®® 
Dniu Kobiet: a) Przemówienie, b)
muzyczna. 19.57—23.30 Program ogólno­
polski, ,23.30 — 23.35 Lokalny program »* 
jutro (tok.). 23.35 — 23.55 Koncert życz® 
(lok.) 28.55 — 24.01 Streszczenie ostatni® 
wiadomości dziennika wieczornego, syg®8* 
czasu, hymn i  koniec audycji (z  W-wy)- 

24.01 — 2,00 Muzyka n a  zakończenie *fr 
godnla (lok.). .
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